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Waleryan Kryciński. „Z  largu w Kołomyi” ,



Ze wspomnień
o St. Wyspiańskim.

yłby ^pierwszorzędnej 
wartości dokument nie- 
ty lko ! do charakterys
tyki St. Wyspiańskie
go, ale do psychologii

genialnego umyśłu w ogólności, 
gdyby wspomnienia swe spisali ci 
wszyscy, których bliższy duchowy 
stosunek łączył ze zmarłym artys
tą. Wyspiański był naturą samo
tną, nie umiał iść w jakiejkolwiek 
grupie i rychło bardzo wyodrębnił 
się z koła literatów i artystów kra
kowskich. Także towarzyskie je 
go stosunki były nieliczne. Koło 
osób, z któremi obcował, ograni
czało się do kilku zaledwie ludzi. 
W tern gronie zamykało się bez
pośrednie promieniowanie wyją
tkowego tego umysłu, którego si
ła przygniatała wprost nieraz oto
czenie. Zwykle zamknięty i ma
łomówny, w chwilach szczególne
go podniecenia był zdolny mówić 
bez przerwy godzinami, często aż 
do wyczerpania słuchacza. Wszy
scy, którzy go znali bliżej, opo
wiadają zgodnie, że w takich r a 
zach było istnym wysiłkiem iść 
za tokiem jego słów, któremi od
słaniał zawsze z genialną intui- 
cyą rdzeń poruszonej sprawy i 
wysnuwał najbardziej niespodzie
wane konsekwencye. Wyspiański 
myślał niesłychanie intensywnie 
i to, co mówił, było tak skonden
sowane, tak skupione, zawierało 
taką moc materyalu, taką obfitość 
pomysłów, obrazów, spostrzeżeń, 
że stawało się niepodobieństwem 
dotrzymać temu pochodowi kro
ku. W całej plastyce występo
wała tu różnica między normal
nym mózgiem i genialnie uorga- 
nizowanym mózgiem myśliciela- 
artysty. Podczas j ednego z takich 
wybuchów nagromadzonej siły 
wyobraźni i umysłu Wyspiański 
mówił od trzeciej do jedenastej 
godziny w nocy, przez osiem go
dzin, i przestał dopiero wówczas, 
gdy słuchaczowi zabrakło sił do 
wytrzymania tego szalonego na- 
poru i omdlał. Nie były to więc 
rozmowy, były to istne zrywania 
się tam, po których następowały 
burze zalewu. Jeden z dawnych 
znajomych poety opowiadał, że 
unikał takich, rzadko zresztą zda
rzających się wynurzeń, gdyż czuł 
się po nich do głębi wyczerpa
nym, inny, że trzymały go one 
potem przez szereg dni w podnie
ceniu. Próbowano zapisy wać treść

tych improwizacyi, ale okazało się 
to niepodobieństwem.

W świetle tych rysów cha
rakterystycznych staje się zrozu
miałem zastrzeżenie, jakie wobec 
piszącego te słowa uczynił W. 
Feldman, zapytany o jakieś wyjaś
nienie z tytułu przyjaźni, która 
go łączyła ze zmarłym:

— Ani ja  nie byłem jego 
przyjacielem, ani inni, którzy sty
kali się z nim. Wyspiański nie 
miał właściwie przyjaciół, był sa
motny, a stosunek jego duchowy 
do innych był jednostronny: on 
zawsze był tym dającym, tym, któ
ry bogactwami swemi promienio
wa! dokoła... o kilkadziesiąt piętr 
stał wyżej od tych, co go otacza
li. We wszystkiem, co mówił i co 
robił, była taka niesłychana, im
ponująca wyższość... Obawiałem 
się zawsze zbliżenia do wielkich 
ludzi, lękałem się, żeby mi wiel
kość ich, wyrażająca się w dzie
łach, nie zmalała przy poznaniu 
ich rysów codziennych, drobnych. 
On z każdym dniem zyskiwał przy 
tern poznaniu. Nic płaskiego, nic 
trywialnego, niskiego, we wszyst
kiem zachowana wielka linia. Nie 
zmaleć nawet w chorobie, w tej 
długiej, uporczywej, wyniszczają
cej, było to fenomenem, który stoi 
niemal odosobniony. Drugiego 
takiego człowieka nie spotkałem 
dotąd w życiu. Przez siedem lat 
obcowania, czy gdy był w pełni 
sił i wytężonej twórczości, czy 
gdy go się widziało wśród cier
pień, bezbronnego, jak dziecko, 
zawsze ta wyniosłość, ta siła, ta 
niewymowna dostojność...

- W życiu praktycznem— 
opowiadał p. F. dalej—oryentował 
się wybornie, a we wszystkiem 
cechowała go nadzwyczajna su
mienność. Nie było w nim śladu 
dyletantyzmu. Gdy podejmował 
się takich prac, jak  urządzenie 
Domu lekarskiego lub świetlicy 
Bolesławowskiej, zaznajamiał się 
wprzód z całą techniką rękodzieł, 
jakie się z tern wiązały, wtedy 
koncentrował się całkowicie na 
nowym dla siebie przedmiocie 
i w danej chwili nic innego nie 
było go w stanie zająć. Dzięki 
temu skupieniu się i wgłębieniu 
w rzecz poznawał ją w krótkim 
czasie doskonale. Znał się na sto
larstwie, ślusarstwie, murarstwie, 
jak  fachowiec. Gdy urządzał świe
tlice w pałacu sztuki i kompo

nował owe przepyszne kotary, za
znajamiał się umyślnie z hafciar- 
stwem. Kotary szyto następnie 
u niego w domu, pod jego osobi
stym nadzorem. Gdy pracując 
nad skomponowaniem kandela
brów do Domu lekarskiego, wpadł 
na myśl zużytkowania, jako mo
tywu, kryształków śniegu, zwró
cił się z tern do d-ra Tadeusza 
Estreichera i za jego pośrednic
twem sprowadził umyślnie w tym 
celu z Ameryki od jednego z fi
zyków wykonane przez niego zd ję
cia fotograficzne płatków śnież
nych. Był to rok, w którym był 
tak podniecony pod każdym wzglę
dem. Pracował wtedy nad „Bo
lesławem Śmiałym". Postać tego 
króla pochłaniała go. Opracowy
wał wszystkie szczegóły wysta
wienia dramatu na scenie. Stwo
rzył czternaście rysunków kostyu- 
mowych i szereg manekinów. 
Wtedy także chciał rzeźbić w drze
wie sarkofag Bolesława: jako ślad 
tego pomysłu zostały dwa szkice 
rysunkowe. Pracował po osiem
naście godzin na dobę, znajdował 
się w stanie ciągłej ekscytacyi 
twórczej, zrywał się ze snu no
cami i robił notatki. Był już 
wtedy chory. Całą zimę 1903/4 r. 
spędził w mieszkaniu, nie opusz
czając go wcale. Prof. Pareński 
zauważył wówczas:

— Jego więcej zabija ten 
ogień duchowy, co go trawi, niż 
choroba organizmu...

— Pewnego popołudnia let
niego 1904 r. wybraliśmy się z 
Wyspiańskim, Staffem i Śt. Łąc
kiem do Tyńca. Gdy powóz zna
lazł się za miastem, świeże, upa
jające powietrze podziałało na 
Wyspiańskiego, jak narkotyk.Lecz 
w Tyńcu ożywił się i wpadł w hu
mor zupełnie uczniowski: nucił, 
zamieniał towarzyszom kapelu
sze, płatał figle. Widziało się, 
że w tym chorym i trawionym 
gorączką pracy człowieku jest 
jeszcze także ogromna wesołość 
dobrego dziecka z jego bezpośre
dniością reagowania... Pod wzma- 
gającem się cierpieniem ten rys 
konał już w nim wtedy na zawsze.

* *

Dr. Adam Chmiel, archeolog 
i archiwaryusz miasta Krakowa, 
jeden z najbliższych Wyspiańskie
mu, ułatwiał mu studya nad hi
storyczno - archeologiczną stroną 
jego na dziejowem tle osnutych 
utworów, dostarczając mu odpo
wiednich materyałów. Tu znowu 
w całej pełni występuje ten rys 
charakterystyczny W yspiańskie
go, któryśmy widzieli wyżej: żą
dza zgłębienia do dna każdej rze-



czy, jaka go w danym momencie 
zajmowała. Przy tworzeniu „Bo
lesława Śmiałego", „Nocy listopa
dowej", „Warszawianki" robił stu- 
dya, godne zawodowego history
ka, które ułatwiała mu niezmier
nie intuicya. Gdy w „Akropolis" 
miał z gobelinów katedry na W a
welu wysnuć wspaniały dramat 
biblijny, wczytywał się całemi 
dniami w biblię Wujka. Troszczył 
się zawsze o styl, o ducha. Nie
znanym,a wysoce znamiennymjest 
szczegół, że wprowadzając postać 
Stańczyka w „Weselu", rzuconą 
na tło bronowickiego domu, na 
tło współczesności, czytał na no
wo—„Tekę Stańczyka" i ztamtąd 
także brał elementy do duchowe
go rysunku tej postaci, z którą syn
tetyzował pewne rysy psychiki 
polskiej w ogólności. Tak samo 
moc studyów pochłonął „Legion".

Przedmiotem, do którego po
wracał po wielekroć w różnych 
formach, był Wawel.

— Wyspiański—opowiada dr. 
Chmiel—był zakochany w Wawe
lu. Marzył o wskrzeszeniu jego 
świetności. Dla katedry na W a
welu tworzył trzy swoje potężne 
witraże („Kaźmierz Wielki", „Św. 
Stanisław", „Henryk Pobożny"), 
które nie zostały, niestety, wyko
nane. Zastąpiły je  banalne wi
traże tyrolskie. Artysta był zgnę
biony tern niepowodzeniem, nie 
dokończył już projektu „Kaźmie
rza Wielkiego", pod którym mia
ła jeszcze przyjść część dolna. 
Tak samo gorąco interesował się 
zamkiem. W r. 1904, gdy w zam
ku stało jeszcze wojsko, uzyskał 
pozwolenie od komendy i codzien
nie przez całą jesień robił rysun
ki architektury zanikowej. Ma
rzył o przekształceniu sylwety 
całej góry wawelskiej przez wznie
sienie nowych budowli na miej
scu dzisiejszych budynków woj
skowych, postawionych przez au- 
stryaków. Pracował nad ogólnym 
ich planem przy pomocy archi
tekta Ekielskiego. Fragmenty tej 
pracy pozostały i będą ogłoszone 
częściowo w „Tece o Wawelu", 
którą zamierza wydać grono kon
serwatorów.

Uwolnienie zamku królew
skiego od wojska przejęło W y
spiańskiego najwyższą radością. 
„Na oswobodzenie Wawelu" napi
sał wówczas wiersz, który z rę 
kopisu poety, znajdującego się 
w posiadaniu p. Chmielą, poda- 
jemy:
Habt Acht!—Marschiren, Zug-Marsch!------

Id ą ,-------stęp miarowy,—

Odeszli, schodząc w dól przez drogi zbo
cze,

a On nad nimi rósł, za nimi w podo- 
błocze,

coraz górniejszy, rozległy, przestrony, 
rósł w grzywy duchów, rósł w baszt dzi

wne głowy
i wołał w Miasto, aż het za łan polny, 
z iglic i szczytów wież we wszystkie

strony:
„Otom jest wolny, wolny, wolny, wolny!"

Z ust towarzyszy Wyspiań
skiego czerpiemy garść niezna
nych szczegółów o powstaniu „We
sela".

Idea tego dziwiego dramatu, 
którego sławą miała następnie 
cała Polska rozbrzmiewać, powsta
ła, jak  wiadomo, w ciągu uczty 
weselnej poety Lucyana Rydla, 
odbytej w domu Włodzimierza 
Tetmajera w Bronowicach pod 
Krakowem. Do Bronowie od kilku 
lat już zajeżdżała często, zwykle 
w niedziele po południu, gromada 
krakowskich przyjaciół gospoda
rza, malarzy i literatów. Stałymi 
gośćmi bywali Stanisławski, Ry
del, Antoni Piotrowski, Żelechow
ski, Kaźmierz Tetmajer, Rudolf 
Staszewski. Ogółem bywało do 
dwudziestu osób. Bawiono się 
ochoczo i swobodnie, prawie zaw
sze tańczono i śpiewano, impro
wizując gęsto, najchętniej na ulu
bioną i popularną nutę „giebuł
towskiego", wiodącą rodowód swój 
ze wsi Giebułtowa, która zdawna 
odznacza się szczególną muzykal
nością. W zabawach brali udział 
także chłopi bronowiccy, z który
mi goście krakowscy zżyli się 
szybko, tak, iż wytworzyła się zu
pełnie wyjątkowa, może nigdzie 
indziej po za Bronowicami nie
znana atmosfera towarzyska, w 
której chłop i „pan" z miasta nie 
czuli się sobie obcymi, umieli mó
wić ze sobą i bawić się bez przy
musu; atmosfera, w której wspól
ne, plemienne pierwiastki wybija
ły się mocno na plan pierwszy.

Tą atmosferę zastał na wese
lu Lucyana Rydla Wyspiański, 
który zresztą rzadkim bywał go
ściem w Bronowicach. Bawiono 
się i tańczono całą noc.

— Wyspiański—opowiada je
den z ówczesnych gości wesel
nych—nie brał udziału w zabawie. 
Siedział w kącie izby i milcząco 
przypatrywał się i przysłuchiwał 
ochocie weselnej. Prawie z ni
kim nie mówił. Wtedy też nie
zawodnie musiał w głowie jego 
powstać plan dramatu, który sce
nę izby bronowickiej rozszerzał 
na całą Polskę, gdyż wszystko ro
dziło się u niego szybko i nagle. 
W kilka dni później, w Krakowie, 
toczyła się w kole, w którem by
wał Wyspiański, długa debata po

lityczna na temat stosunku in te 
ligencji do ludu. Wyspiański brał 
w niej iyw y  udział. Echa tej de
baty znalazły się także w „We
selu" i mam wrażenie, że wtedy 
skrystalizowała się ostatecznie 
myśl utworu. Dramat został na
pisany, jak zawsze u Wyspiań
skiego, jednym niemal rzutem, 
tylko doznawał jeszcze zmian 
w konstrukcyi. W dwa tygodnie 
już sceny z „Wesela" czytał autor 
u pp. Pareńskich... Dla nas, któ
rzy byliśmy na weselu bronowic- 
kiem, dla tych zwłaszcza, którzy 
oddawna i dobrze znali osoby, 
wprowadzone przez Wyspiańskie
go do dramatu, zdumiewającą by
ła genialna intuicya, z jaką w je- 
dnę noc przeniknął na wylot lu
dzi, nieznanych sobie prawie, da
jąc istne przekroje ich psycholo
giczne.

Osoby, działające w „Wese
lu", były, jak wiadomo, „wzięte 
z rzeczywistości" i wzięte żyw
cem. W małym Krakowie wie
dziano wkrótce, nietylko że pa
nem młodym jest Lucyan Rydel, 
a „gospodarzem-1 — Włodzimierz 
Tetmajer, co było oczywiste, ale 
znano także resztę „prawdziwych" 
nazwisk. Wiadomo było, że „poe
tą" jest Kaźmierz Tetmajer", 
„dziennikarzem"—Rudolf Staszew
ski, radczynią—pani profesorowa 
Domańska, pannami z miasta: 
panna Rydlówna i dwie panny 
Pareńskie, obecne panie: Raczyń
ska i Tadeuszowa Żeleńska. Dal
sze postaci były jeszcze bardziej 
autentyczne. Czepiec z „Wesela" 
był w życiu rzeczywistym Błażę- 
jem Czepcem, dobrze znanym 
chłopem bronowickim, zawadyaką 
i zabijaką wioskowym, mającym 
swoję oryginalną filozofię naro
dową. Jasiek, który róg złoty gubi 
w lesie, to Jasiek Mikołajczyk, 
brat pani Lucyanowej Rydlowej 
i Włodzimierzowej Tetmajerowej. 
„Widmo"—to malarz Ludwik de 
Laweau, zmarły przed laty, na
rzeczony trzeciej ich siostry, Ma
rysi. Także Rachela była w ży
ciu Rachelą, córką bronowickiego 
karczmarza, znaną dobrze w ko
łach cyganeryi artystycznej 
krakowskiej. W pierwotnym rę
kopisie „Wesela" były wszystkie 
te postaci oznaczone prawdziwe- 
mi nazwiskami.

— To wprowadzenie do dra
matu rzeczywistych i znanych 
osób—opowiada wspomniany wy
żej uczestnik zabaw bronowic
k ich — przejmowała nas obawą 
o los utworu na deskach scenicz
nych. Szczerze mówiąc, oczeki
wało się albo wielkiego sukcesu, 
albo—skandalu, zależnie od tego,



czy publiczność odczuje potężną 
poezyę „Wesela“, czy tylko ak
tualność tła. Obawa, aby cała 
rzecz nie poszła na karb sensa- 
cyi, aby nie padła ofiarą plotki 
małomiejskiej, była wielka. Na 
dobytek aktorzy traktowali zada
nie swe nieufnie i bez przekona
nie, raziła ich nowa forma, zapo
życzona z szopki ludowej, nie 
wiedzieli, jak  zachować się wobec 
„aktualnych" cech dramatu, są
dzili, że należy je  w grze osłaniać 
i tuszować, autor zaś konsekwen
tnie odmawiał wszelkich wyjaś
nień. Jeden Wyspiański był pe- i 
wny siebie i na przestrogę czyjąś, 
że uwaga słuchaczy gotowa pójść 
za aktualnościami, zawartemi 
w sztuce, odpowiedział: „To nic. 
To się z czasem zatrze, osoby 
pójdą w niepamięć, a „Wesele" 
za lat trzydzieści będzie jeszcze 
grane". Obawy te wystąpiły w ca
łej pełni na pierwszem przedsta
wieniu, gdy podniesiono kurtynę 
i gra się rozpoczęła. Akt pier
wszy poszedł opornie, niepewność 
panowała w teatrze. Męczący ten 
nastrój ustąpił jednak rychło. Po 
akcie drugim atmosfera oczyściła 
się odrazu, wielka poezya zwy
ciężyła, uwaga skupiła się na ogól
nej, narodowej nucie utworu, i 
w widowni zapanował entuzyazm. 
Potęga dramatu porwała także 
aktorów. W akcie trzecim, jak 
sami mówili, zapomnieli, że grają, 
że są w teatrze, byli, jakzahyp- 
notyzowani. A gdy kurtyna za
padła, stało się coś, czego dzie
je polskiego teatrń nie znają. 
Publiczność powstała z miejsc, 
lecz nie pospieszyła, jak  zwykłe, 
ku wyjściu. Potworzyły się gru
py, dysputujące żywo, widziało 
się twarze, na których wystąpiły 
gorączkowe wypieki, kłócono się 
i wymachiwano rękami. Trwało 
to kwadrans cały, zanim światła 
zaczęły gasnąć w teatrze i poło
żyły koniec tej niebywałej scenie.

„Wesele" zwyciężyło. Było 
dwadzieścia razy grane w pier
wszym sezonie...

Podwójny stosunek łączył 
Wyspiańskiego z Ludwikiem Sol
skim: stosunek artysty-przyj a cie
lą i dyrektora teatru. Solski kre
ował kilka wielkich ról w drama
tach Wyspiańskiego: Kraka w „Le
gendzie", Lelewela, wiarusa w 
„Warszawiance" i gospodarza 
w „Weselu". Najwspanialszą z 
njęh, potężną, jedyną w swoim 
rodzaju była niema, a tak niewy- 
słowienie wymowna w milczeniu 
swem kreacya wiarusa, którą Sol
ski sam stworzył, dodając nowy,

St. Szreniawa Rzecki. Portret pośmiertny 
St. Wyspiańskiego.

oryginalny ton do wstrząsającego 
wrażenia „Warszawianki". W y
spiański czuł za kreacye te głęboką 
wdzięczność dla artysty. Dwa 
razy malował Solskiego w roli 
wiarusa, a także w paru innych 
rolach w obcych dramatach: jako 
Chudogębę w „Wieczorze trzech 
króli", jako Jagiełłę w „Nawoj
ce", Portrety te powstawały nie
zmiernie szybko, tworzone były 
na poczekaniu, w dwudziestu, nie
kiedy w dziesięciu minutach.

Stosunek Wyspiańskiego do 
teatru był niezwykły, jak  wszyst
ko u tego człowieka. Troszczył 
się niezmiernie o plastyczną stro
nę swoich utworów na scenie. 
Wiadomo, z jaką dokładnością 
stworzył całą obrazową część 
„Bolesława". Do „Warszawianki" 
malował sam portrety Kościuszki 
i ks. Józefa, a całą noc w malar- 
ni teatralnej lepił biust Napoleo
na. Był niepocieszony, gdy nie 
dało się w żaden sposób rozwią
zać problemu, aby dywizya, prze
jeżdżająca przy końcu sztuki pod 
oknami dworku, defilowała na 
koniach. Myśłał nad jakiemiś ma
nekinami, któreby imitowały ko
nie w ruchu i z żalem tylko dał 
ostatecznie za wygraną, godząc 
się na defiladę pieszą.

Natomiast nigdy aktor nie 
mógł wydobyć od niego najmniej
szych wskazówek, tyczących się 
roli. Odpowiadał na wszelkie za
pytania stereotypowo:

— Pan jest artystą, pan sam 
to powinien wiedzieć. Niech pan 
gra tak, jak  to pan czuje, jak  
się panuwydaje najlepiej... Trze
ba swój własny ton wydobyć.

Także w egzemplarzu nie pi
sał żadnych informacyi. To też 
artyści w rozpaczy byli często. 
P. Jednowskiemu, który w „Wy
zwoleniu" miał grać samotnika— 
sowę i zapytywał: co ta postać 
znaczy? co symbolizuje? jak  ją 
należy rozumieć?—odpowiedział:

— Jak pan chce, niech pan 
zrozumie... to mi wszystko jedno.

W „Legendzie", której część 
akcyi rozgrywa się pod wodą, 
wśród fantastycznych tworów, 
przychodzi nagle na tę podwodną 
scenę orszak krakowskiego wese
la. Solski zdołał wydobyć od 
autora następujące objaśnienie 
tego momentu:

— Wyobrażam sobie, że to 
wesele jechało promem po Wiśle... 
prom zatopił się... więc wszyscy 
poszli pod wodę...

— Dlaczegóż nie ma tego w 
egzemplarzu?

— Mnie to nic nie obchodzi— 
brzmiała odpowiedź.

Jeszcze jeden charaktery
styczny epizod, który opowiada 
p. Solski. Gdy miano grać we 
Lwowie tę samą „Legendę", oka
zało się, że przypada w niej 
około 30 miejsc śpiewanych. Zwró
cono się do Wyspiańskiego z proś
bą, aby podał informaoye co do 
melodyi. Poeta zawołał służącą, 
prostą wiejską Marysię, i kazał 
jej śpiewać na chłopską nutę. 
Gdy skończyła, rzekł do zdumio
nego reżyserai:

— Oto melodya.
Dalszym rysem Wyspiańskie

go była nadzwyczajna surowość 
wobec własnych swoich utworów. 
Gdy Solski pragnął „Legendą" 
zainaugurować objęcie przez sie
bie krakowskiego teatru, Wy
spiański pisał do niego z Bad 
Hall o swej własnej sztuce: „Ten 
akt, który się odbywa na brzegu 
Wisły, a raczej wszystko to, co 
się odbywa na brzegu Wisły, 
jest tak słabe, tak bezgranicznie 
liche, że to rozpacz. Na szczę
ścić, nie mam tu egzemplarza 
książki ze sobą, abym się mógł 
nad nim mścić doraźnie. Sądzę 
jednakże,—dodawał—że przedsta
wienie krakowskie posłuży mi 
w znacznej części do ostateczne
go odgadnienia tego dramatu".

Zdecydowawszy się następnie 
cofnąć zapowiedzianą już sztukę, 
zaproponował Salskiemu ogłosze
nie w pismach następującego ko
munikatu:

„Autor „Legendy" przyszedł 
do przekonania, że nie może dra
matu tego dać obecnie na scenę 
krakowskiego teatru. Autor uzna- 
je, że dramat jest w znacznej 
części napisany bardzo słabo i li
cho przeprowadzony i pragnie mieć 
pozostawiony sobie czas dowol
ny do dalszego korzystniejszego 
ukształcenia i zorganizowania tej
że sztuki. Autor przeprasza ni- 
niejszem publiczność i dyrekcyę 
teatru za zawód, pociesza go je-
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dnakże świadomość, że dyrekcya 
zapatrywania i opinię autora po
dziela11.

Nie wielu zapewne autorów 
jest zdolnych zdobyć się na taki 
publiezny akt samokrytyki.

** *
Krótko tylko (1902—1903) pia

stował Wyspiański docenturę ma
larstwa dekoracyjnego w krakow
skiej Akademii sztuk pięknych. 
Najwybitniejszy dziś z jego daw
nych uczniów, Kaźmierz Sichul
ski, w następujący sposób charak
teryzuje jego działalność na tym 
terenie:

— Kiedy Wyspiański ogłosił 
swój kurs, cala Akademia zgłosi
ła się do zapisów. Kazał przy
nieść rysunki, wybrał kilku i z ty 
mi zaczął pracować. Metoda jego 
polegała na tem, żeby ucznia 
zniewolić, aby się sam łamał

Z wystaw krakowskich.

L. Machalski. P o rtre t w łasny.

z trudnościami, a tylko ogólny 
kierunek mu wskazywał. Był pe
dagogiem w wielkim stylu: nie 
ograniczał się do tego, by wy
uczyć sztuczek technicznych i po
tem puścić ucznia; chciał wskrze
sić mistrzostwo średniowieczne, 
chciał z gronem zżytych ze sobą 
współpracowników przedsięwziąć 
wspólnie coś wielkiego. A ludzi 
umiał wyszukiwać. Projektował 
podróż do Prancyi dla studyów 
nad gotykiem i dla wydania wielkiej 
publikacyi w tym kierunku. Ma
rzeniem jego życia był jednak 
przedewszystkiem Wawel. Ma
rzył, iż mu powierzą roboty przy 
restauracyi zamku, i dla tych 
przyszłych prac chciał przygo
tować ludzi... Można wyobrazić 
sobie, jakby wyglądały prace de
koracyjne Wyspiańskiego na tem 
miejscu, które było dla niego 
świętem.

* *

Gdy zwłoki wielkiego arty
sty wśród żałoby całej Polski 
spoczęły na Skałce, musi społe
czeństwo przystąpić do zrealizo
wania spuścizny, pozostałej po 
nim. Olbrzymia twórczość W ys
piańskiego nie została jeszcze 
w całości przyswojona ogółowi. 
Na scenach polskich grana była 
tylko część jego utworów. Naj
potężniejsze witraże W yspiańskie
go: „Kaźmierz Wielki" „Św. Sta
nisław", „Henryk Pobożny", „Sa
lomea", „Polonia" nie zostały wy
konane w szkle. Miejmy nadzie
ję, że na Wawelu znajdą się te, 
które dla niego były przeznaczo.’ 
ne, a które smak księcia biskupa

Vlastim il Hofman. „Don K iszot'

krakowskiego wołał zastąpić fabry
katami niemieckiemi. Spuścizna 
malarska Wyspiańskiego, skupio
na przeważnie w Krakowie (mu
zeum Feliksa Jasieńskiego, zbio
ry prywatne prof. Nowaka, prof. 
Pareńskiego, dra Krzyształowicza 
i innych) powinna być udostęp
niona całej Polsce przez wzorowe 
wydanie w reprodukcyach. Po 
uporządkowaniu rękopisów na
stąpi ogłoszenie nieznanych pism, 
wśród których, prócz wymienio
nych we wspomnieniach pośmiert
nych, znajdują się jeszcze frag
menty „Jadwigi" i „Kaźmierza 
Jagiellończyka11. Także korespon- 
dencya poety domagać się będzie 
wydania.

Po latach, gdy cała spuści
zna ducha tego wielkiego umysłu 
stanie się własnością narodu, 
gdy wpływ jej zaznaczy się wy
raźnie i w całej pełni, możliwem 
będzie jej krytyczne, przedmio
towe ocenienie.
Kraków. Antoni Chołoniewski.
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W 100-ną rocznicę
polskiego artysty.

18 września r. b. upłynęło sto 
lit  od zgonu Franciszka Śmuglewi- 
cza; działalność jego ogromna na po
lu sztuki w Polsce i zasługi pionier
skie artysty, w epoce wyzwalania się 
u nas malarstwa z powijaków kunsz
tu cechowego, tak są doniosłe, że 
społeczeństwu pamiętać je należy, ile 
że przytem prace i życie Smuglewi- 
cza stanowią bardzo zajmującą kartę 
w dziejach kultury rodzimej, w księ
gach biograficznych mężów, zasłużo
nych Narodowi.

Z pewnością, nie był to mistrz 
z tych, których ideał estetyczny 
wzniósł się stylem, prawdą i polotem 
ponad akademickość form, rutynę 
barw i techniki, ale nikt nie zaprze
czy najwyższego na owe czasy sta
nowiska Smuglewicza, który pierw
szy w kraju wytknął kierunki samo
dzielne, twórcze—w malarstwie reli- 
gijnem, historycznem, rodzajowo-ale- 
gorycznem... Nie był taki bezduszny 
i w kolorycie niepewny, jak kryty
kom malowideł Smuglewicza czasem 
się zdawało. Owocześni wielbiciele 
wspaniałych niekiedy kreacyi twór
czych artysty, bronili, jak umieli, 
Smuglewicza od napaści zoilów este
tycznych. Dostało się znanemu dra- 
matopisarzowi Kotzebue’mu od poety 
polskiego..Antoniego Szahina za „bez
wstydne" targnięcie się na sławę pę
dzla Smuglewicza:

„Próżno oszczerne Niemiec pióro 
[w żółci macza

I czarne w podłym druku paszkwile 
[wytłacza,

Nie zdoła twoiey sławy, w tym 
[skalać czernidle,

Obraz,
Fr. Smuglewicz. 

znajdujący się w kościele Śz
św. Kajetan. 

v. Jana w Wilnie).

uczniem był znanego

Fr. Smuglewicz.

Świat zna, że to sądziło o kolorach 
[bydle". *)

Szahin cokolwiek naiwnie moty
wuje w odsyłaczu:

„Wiadomo światu, że pendzel J. 
P. Szmuglewicza w Akademii Malar
stwa w Rzymie będącego premium 
trzykroć otrzymał".

F. Smuglewicz urodził się w War
szawie 6 października 1745 r. z ojca 
Łukasza, malarza; matka zaś jego by
ła siostrzenicą słynnego Sz. Czecho
wicza, bracia Antoni i Lucyan również 
uprawiali sztukę. Uczył się F. Smu
glewicz pod Czechowiczem, lecz po
tem w rzymskiej Akademii ś. Łuka- 
kasza; już w 20-m roku życia zasły
nął na równi z Davidem, późniejszym 
odrodzicielem malarstwa we Francyi;

Rafaela Meng- 
S8, od którego 
nie p r z e j ą ł  
piękności kolo
rytu, wzniósł
szy się za to 
odeń wyżej siłą 
plastyki rysun
kowej. W 1785 
r. powrócił z 
Włoch do kra
ju. Malował w 
Warszawie i w 
Wilnie. Cieszył 
się względami 
Stanisława Au
gusta, od któ
rego otrzymał 
medal zloty me-

rentibus. W Warszawie u Bazylia
nów, w Wilnie, w Werkach i dla 
katedry wileńskiej najprzód malo
wał. Miał w Warszawie prywatną 
szkołę malarstwa przy ul. Święto
krzyskiej. W Wilnie był Smuglewicz 
w uniwersytecie profesorem rysun
ków i malarstwa — od jesieni 1797 r. 
aż do zgonu swego w 62-ym roku 
życia. Spoczął na cm. Rosa, w kata
kumbach Misyonarskich, jak wskazu
je sędziwy art. malarz wileński, Bo
lesław Rusiecki; z zapoczątkowania 
niżej podpisanego wmurowaną zosta
nie w przyszłym roku na Rosie przez 
„Towarzystwo Muzeum nauki i sztu
ki" tablica pamiątkowa.

Smuglewicz kraj swój kochał 
szczerze, korzystne warunki pracy, 
zaofiarowanej mu w Anglii, nie znę
ciły go; o dzieła S. ubiegali się cu
dzoziemcy, wołał jednak pracować 
przedewszystkiem dla swoich i zaw
sze na pożytek rozwoju sztuki w Pol
sce. Tworzył łatwo i wielostronnie, 
obrazy układał wzorowo, ujawniając 
głębokie i pracowite studya, nie uj
mował jednak wyrazem takiej praw
dy i nastroju uczucia, jakie np. ce
chowały mistrza Czechowicza; za mo
notonnym też był Smuglewicz kolo
rystą.

Sztuce europejskiej przysłużył 
się S. przerysowaniem termów (ła
źni) Tytusa w Rzymie (z tego 60 ta-

*) W Zbiorze wierszy „Muza Pol
ska" (Wilno 1804 r.), w pełnej zachwytu 
apostrofie Do W. J, Pana Franciszka 
Szmuglewicza Profesora.

blic sztychował Carloni); skopiował 
też fresk Wesela Aldobrandyńskiego 
i wiele innych włoskich wspaniało
ści. Komponował wiele rysunkowo; 
wykońał tuszem mnóstwo pięk
nych ilustracyi z wydarzeń dziejo
wych polskich (miało być 100—200); 
sztychowanych w Rzymie, Dreźnie 
i w Warszawie ukazało się tylko 9 
w 3 ch, z różnych lat, edycyach. Do 
najważniejszych obrazów olejnych F. 
Smuglewicza należą: w Warszawie— 
„N. Panna, otoczona Apostołami", 
„Śmierć św. Bazylego" i „Sw. Onuf
rego"; w Wilnie — „Dwunastu Aposto
łów" w Katedrze, i tamże „Melchize- 
dech", „Rozmnożenie chleba na pusz
czy" (lepsze znacznie w kompozycyi 
i kolorze, niż sąsiadujące obok obrazy 
Villani’ego), „S. Jan Nepomucen", 
z innych zaś obrazów wileńskich „Św. 
Kajetan, rozmnażający chleby", „Po
żegnanie ś. ś. Piotra i Pawła" oraz 
inne. Cenionemi były obrazy alego
ryczne, które się znajdowały w b. 
auli uniwersytetu wileńskiego, potem 
Muzeum starożytności, ograbionem 
w 1864 r. Dzieła S. rozproszone są 
po całym kraju, wiele w zbiorach 
prywatnych.

Król w Warszawie i Benedykty
ni łysogórscy, Rzym i Petersburg, 
różne miasta i magnaci ubiegali ęię 
o dzieła pędzla Smuglewicza. Malo
wał ciekawe widoki wileńskie (był 
sztych Vogla z kościoła św. Anny) 
i inne, sceny ludowe, liczne portrety. 
Historycznych obrazów S. nie cecho
wała wierność, archeologiczna (wów
czas maluczko badano ubiory histo
ryczne). Wykonał „Przysięgę Ko
ściuszki" , „Gen. Jakób Jasiński", 
„Zgon Chodkiewicza", „Trębowlę", 
„Włościanie w Pawłowie w 1769 r.“, 
„Jan III i ces. Leopold" i dużo innych 
obrazów dziejowych. Pracując gorli
wie dla szkoły malarskiej w Uniw. 
wileńskim, wykształcił kilku bardzo 
zdolnych uczniów.

Był Smuglewicz szczerym pa- 
tryotą, artystą pracowitym, człowie
kiem prawym, skromnym w życiowych 
potrzebach, niedbałym o polor świa
towy... W Uniwersytecie zastąpił 
Smuglewicza po jego zgonie adjunkt 
jego, Jan Rustem, znany portrecista. 
Schyłek życia S. był smutny. Miał 
zawistnych. Nastrój jego ducha od
bijał się żałobnie na ostatnich Smug
lewicza pracach. Był prawdziwym 
kapłanem sztuki i zaszczytem swej 
epoki.

W ilno. Luc. Usięblo.

Z lwowskiej galeryi sztuki.

Huczek, jaki się uczynił dokoła 
kupna zbiorów Jakowicza, nie zaszko
dził, na szczęście, dalszemu rozwojo
wi miejskiej galeryi sztuk we Lwo
wie. Nie odwrócił od niej, co naj
ważniejsze, ofiarności prywatnej, któ- 
la w naszych warunkach musi być 
jednym z głównych źródeł, zasilają
cych instytucyę wciąż świeżym do
pływem sił żywotnych.



Ostatnie tygodnie były szczegól
nie obfite w dary i depozyty. Poseł 
Włodzimierz Kozłowski złożył w ga
leryi, jako depozyt, 40 starych ory
ginalnych obrazów przeważnie pol
skich malarzy XVIII i XIX stulecia, 
około 700 dawnych sztychów, głów
nie angielskich, i kolekcyę starodaw
nych kaset z intarsyami. Mieszkaniec 
Lwowa, p. Jaworski, zdeponował rów
nież kilkanaście starych obrazów, 
w znacznej części obcych. Obok tego 
miasto, jako właściciel galeryi, na
było za kilkanaście tysięcy koron 
„Szkołę szlachcica" Grottgera i licz
niejszy zbiór obrazów Jacka Malczew
skiego.

Głównie jednak rozszerzoną i wzbo
gaconą została galerya dzięki wspa
niałemu darowi p. Szymona Toepfera.

P. Toepfer już przed dwoma laty 
ofiarował miastu część swego piękne
go zbioru, obejmującego prawie wy

łącznie współ
czesną sztukę 
polską. Wów
czas g a l e r y a  
wzbogaciła się 
przeszło dwu
stu płótnami i 
rysunkami Wy
spiańskiego, A- 
xentowicza,Dę
bickiego, Brat
kowskiego, Tru- 
sza, Malczew
skiego i wielu 
innych, które 
zajęły całą je- 
dnę salę. Obe
cnie złożył p.

Toepfer galeryi miejskiej dar nie
równie hojniejszy, bo obejmujący oko
ło czterystu dzieł dalszych.

Na dar składa się 140 obrazów 
i około 300 szkiców różnych malarzy. 
Znajduje się tu cenny niezmiernie 
Grottger (portret żony nieszczęśliwe
go cesarza meksykańskiego, Maksymi
liana), dwadzieścia obrazów Pr. Tępy, 
przeważnie szkice z Turcyi i Afryki, 
kolekcya olejnych obrazów Brunona 
Tępy, z nowszych malarzy jest Wy
spiański (studya olejne, tak rzadkie 
u tego artysty), są malowidła i szki
ce St. Batowskiego, Pałata, Wojciecha 
Kossaka, Stachiewicza, Pochwalskie- 
go, Gottliba, Józefa Czajkowskiego, 
Reyznera, Damazego Kotowskiego, 
Augustynowicza, Dulębianki, Obsta, 
Styki, Pabiańskiego, Antoniego Pio
trowskiego, jest nader cenna i inte
resująca kolekcya obrazków i szkiców 
St. Dębickiego (samych olejnych prze
szło 20), wśród szkiców ołówkowych 
znajduje się zbiór rysunków i ka
rykatur Sichulskiego, dalej teka szki
ców Pruszkowskiego, rysunki Axento- 
wicza, Gersona, komplet oryginałów 
karykatur, pomieszczonych niegdyś 
w krakowskiem „Liberum veto“ it. d.

Łatwo ocenić, jak ciężką rzeczą 
musi być dla zbieracza rozstawać się 
ze skarbami, gromadzonemi przez 
długie lata, i jak silnemi muszą być 
idealne pobudki, które przemagają 
w nim przywiązanie do swoich zbio
rów i niewolą go do ich wyrzeczenia 
się. Tem bardziej, gdy zbiory te są

tak wysokiej wartości, jak te właśnie, 
które p. Teopfer rodzinnemu miastu 
ofiarował. Ofiarności tej jeszcze zre
sztą nie koniec. P. Teopfer zapowie
dział bowiem, jako trzecią seryę swo
jego książęcego daru, ponad sto obra
zów liczącą kolekcyę dzieł Jana Tru- 
sza i prawie równie liczną kolekcyę 
Zefira Ćwiklińskiego. I te obrazy

Kaz. Tetmajer. Król Andrzej, ś i
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wpływ: podobał im się, a drażnił je 
wcale nie krytem lekceważeniem. 
Nie przypuszczały jednak piękne 
damy spalackie, że śliczny, elegan
cki kapitan Polan, zawołany ten- 
nisista, doskonały tancerz, wy
trwały wioślarz i znakomity jeź
dziec, człowiek, zawsze skory do 
dwuznacznego dowcipu, i wielbi
ciel Anatola France’a, z lekkiem, 
pełnem wdzięku szyderstwem mó
wiący o miłości, cnotach, obowiąz
kach i wzniosłych czynach, a po
ważnie o kapeluszach sezonowych 
i wycięciu sukien, nigdy nie na
zbyt zajęty, aby nie miał czasu 
na wszystko, co mogło mu być 
przyjemne, za nic nie dziękując 
zresztą i zupełnie arogancko nie 
poczuwając się do żadnej wdzięcz
ności: nocami całemi pochylony 
nad mapą, robił plany wojenno- 
polityczne, plany ogromne, tem 
jednak różne od planów króla 
Andrzeja, że były oparte nie na 
fantazyi, zniechęceniu, smutku 
i chęci przeistoczenia swego ży
cia, ale na chęci czynu i poczuciu 
siły. Bo dwojakiego rodzaju są 
najwięksi marzyciele: ci, w któ
rych mai zenie rodzi się z goryczy 
rzeczywistego życia, i ci, w których 
marzenie rodzi się z czucia mocy.

Kapitan Zbigniew Polan, znaj
da, człowiek bez rodziny i wła
ściwie bez ojczyzny, nie czujący 
się związanym z nikim i z ni- 
czem, czuł siłę i chciał wynieść 
się ponad wszystko i wszystkich.

Być drugim Napoleonem...
Drugim Napoleonem, którego 

uwielbiał, na którym się kształcił 
i którego błędy i wady studyował 
prawie więcej, niż przymioty 
i talenta.

Imperyum... Cesarstwo...
Imperyum słowiańskie nie 

wydawało mu się niemożliwem.
Słowiańszczyzna cała podzie

liła by się na dwie połowy: jednę 
stanowiła by Rosya, drugą resz
ta plemion słowiańskich. Aby 
ideę tę przeprowadzić, trzeba

znajdą się niebawem w galeryi 
miejskiej.

To też piękny, prawdziwie kul
turalny i obywatelski czyn p. Teop- 
fera zasługuje na najżywsze uznanie 
i wdzięczność ogółu. Dzięki ofierze 
p.jToepfera dział współczesnej sztuki 
polskiej zajął w galeryi miasta Lwo
wa odrazu poważne miejsce.
Lwów. A  A .

było popchnąć Słowian do wiel
kiej przeciwgermańskiej wojny.

Początek jednak wyjść był 
powinien z wojny Południowej 
Słowiańszczyzny z Włochami, aby 
pobiwszy je, zabezpieczyć się od 
nich. Austryo-W ęgry, niechęt- 
niejsze Słowianom, niż Włochom, 
nie porwą się w ich obronie bez 
poparcia, a nawet zgody Niemiec, 
które zaszachuje się Francyą, da
jąc jej nadzieję odwetu, Danią, 
Belgią i Holandyą, zabezpiecza
jąc je  od możliwej inwanzyi, An
glią z jej rywalizacyą handlową 
i Rosyą, która będzie mieć wobec 
ukrócenia potęgi niemieckiej wol
niejszą rękę w Azyi.

Następnie, nie zdradziwszy 
się przedtem przed Anglikami, 
a uśpiwszy ich czujność przez 
spokój wobec pobitych i roz- 
przężonych przez to Niemców, 
kapitan Polan marzył odebrać im 
Suez i Egipt, a ztąd posunąć ko
lonie słowiańskie wgłąb Afryki, 
zasilając jej bogactwami swoje 
europejskie państwo. Oburzonym 
Anglikom grozi wspieraniem Nie
miec, których się nie boi, Niem
ców ulagadza nadzieją neutral
ności, gdyby straty na Wschodzie 
chciały powetować u zachodnio- 
północnych granic. Pozwala im 
zresztą zagarnąć całą Szwajcaryę, 
o ile tego zechcą, przez co rzuca 
drugie zarzewie między nich 
a Francyę i źle usposabia do nich 
Włochów. Wznieca wojnę hisz- 
pańsko-portugalską i flotą swoją 
pomaga Hiszpanom zająć Lizbo
nę i znieść państwo portugalskie 
za cenę wydartego Anglikom 
przy pomocy Hiszpanów Gibral
taru. Anglia, tracąca Indye, nę
kana tam rewolucyą, wszczętą 
i wspieraną przez Chińczyków, 
za słabą jest, aby o Gibraltar 
rozpoczynać wielką wojnę. W ten 
sposób Morze Śródziemne opano
wane jest na wszystkich punk
tach.

Kwestyę socyalną rozwiązy
wał Polan dla się w ten sposób: 
państwo oprzeć na najszerzej
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demokratycznych ustawach, po
nieważ to jest w duchu czasu, 
owszem, stać się imperatorem 
proletaryatu, w razie jednak opo- 
zycyi, w razie wichrzenia prze
ciw wyprawom wojennym: zdu
sić go i zmiażdżyć wojskiem. Po
lana uczył przykład Napoleona, 
że zwycięzkie bitwy czynią z żoł
nierza niewolnika swego wodza, 
a w zwycięztwa nie wątpił.

Uczył go także przykład Na
poleona I-go, że fundując nowe 
państwo, nie trzeba wzorować go 
na dawnych państw porządku, że 
stając się uzurpatorem nie trzeba 
być, tak, jak  Napoleon, parwe- 
niuszem własnej chwały i potęgi, 
a nadto uczył go tego, z czego 
sobie Napoleon nie zdawał spra
wy, że w polityce tylko to jest 
trwałem, co jest naturalnem. Na
turalne więc zjednoczenie i ze
spolenie się państw niemieckich 
trwa po śmierci Bismarcka, któ
ry je  swoim geniuszem do skut
ku dowiódł, gdy mocarstwo stwo
rzone przez Napoleona padło je 
szcze za jego życia, a w razie na
wet zwycięztw pod Lipskiem 
i Waterloo, byłoby się natych
miast rozpadło po jego śmierci, 
jak  spuścizna po Aleksandrze 
Wielkim. To też Zbigniew Polan 
nie marzył o królu rzymskim 
i o przekazywaniu mu korony, 
w długą trwałość swojej budowy 
nie wierzył i nie obchodziła go 
ona. Kapitan Polan nie miał bo
wiem żadnego innego celu, jak  
tylko wynieść swoję własną oso
bę tak wysoko, jak  się da, na 
tak długo, jak  długo żyć będzie, 
a parł go do tego jego wewnętrz
ny imperatyw, jak  ogień musi 
parzyć i palić. Zbudować gmach 
dla własnej głowy — a potem... 
niech runie i zabije gruzami ko
go chce, zostawiając pamięć, że 
był.

Gdy kapitan Polan porówny
wał swoje usposobienie z usposo
bieniem Napoleona I-go, widział 
tę zasadniczą między jednem, 
a drugiem różnicę: Napoleon był 
przedewszystkiem niewolnikiem 
swojej ambicyi i siły swojej uży
wał na jej usługi i dla jej celów,— 
on sam zaś był przedewszystkiem 
niewolnikiem swojej siły. Napo
leon marzył ufundowanie dyna- 
śtyi, założenie niespożytego pań
stwa Bonapartych, on sam zaś 
nie dbał o to zupełnie. Chciał po- 
dźwignąć taki ciężar, na jaki 
czuł siłę w swoich ramionach, 
aby się nie zmarnowała. A w my
śli jego to, co się nazywa chwałą 
ludzką, nie odgrywało prawie żad
nej roli, chyba—o ile mogła ona 
służyć, jako narzędzie w jego ręku.

Kapitan Polan czuł się nie
skończenie od Napoleona obojęt
niejszym na ludzi, a raczej czuł 
się na nich zupełnie obojętnym. 
Gdy wyobrażał sobie swój pałac 
imperatorski: to wcale nie dwór, 
wzorowany na dworze Ludwi
ka XIV, ze śmieszną, ordynarną, 
kreowaną przez siebie „arystokra- 
cyą“ z synów chłopskich i miesz
czańskich, z ceremoniałem, do 
twarzy potomkowi kilkudziesię
ciu królów, śmiesznym dla syna 
małego adwokata z Ajaccio: ale 
zamek, jak  gniazdo orle gdzieś 
na wysokiej skale, odcięte od 
świata i wyniesione nad świat, 
zkąd biegły by rozkazy na wschód, 
zachód, północ i południe i gdzie 
mieszkał by pan, prawie że jakiś 
myt, jakiś król-duch, niewidzial
ny, nieznany, a wszechwładny.

Zbigniew Polan wierzył tylko 
w jedno, uznawał tylko jedno 
i czcił tylko jedno: absolutyzm 
jednostki, absolutyzm dożywotni. 
W jego pojęciu świat cały istniał 
po to, aby od czasu do czasu po
wstał geniusz, któryby nim 
wstrząsał w posadach, zawladał 
nim i ujarzmił w swoję absolut
ną moc dusze ludzkie: jakiś Ram
zes II, Mojżesz, Aleksander Wielki, 
Cezar, Atylla, Bonaparte... Zpogar- 
dąpatrzał Polan naświat, jego dzie
je i sprawy. Cierpienie ludzkie 
nie istniało dla niego, jak  nie 
istnieli ludzie,—istniała siła wy
branych jednostek, której wszy
stko było wolno, która wszystko 
mogła i która, bez wzgiędu czy 
to było dobre, czy złe, bez my
śli o jutrze ludzkości, wykony
wała, działała to, co było jej we
wnętrznym imperatywem, podob
nie, jak  od czasu do czasu na
wiedza ziemię trzęsienie ziemi, 
wybuch wulkanu, cyklon albo 
zalew morza. Nie było zbrodni, 
tylko wola uprzywilejowanego ge
niuszem pana ziemi; nie było wy
rzutu sumienia,—tylko gdyby się 
nie spełniło, nie dokonało wszyst
kiego, co nakazywał wewnętrz
ny imperatyw.

Z temi pojęciami Zbigniew 
Polan czekał tylko na okazyę 
i rozglądał się po świecie. Było 
mu wszystko jedno udać się tu, 
czy tam. Nie czuł się związany 
z nikim i z niczem. Wojnę wło
ską przewidywał, odkąd myśleć 
zaczął, i czekał jej z upragnie
niem. Ona miała być progiem 
do kościoła jego czynów.

Na otaczających go patrzał 
Polan z pogardą i lekceważeniem 
tak samo, jako dorosły człowiek, 
jak patrzał na rówieśników, jako 
dziecko, najsilniejszy, najzręcz
niejszy i najsprytniejszy ze wszy-

kich. Ludzie wydawali mu się jak  
pionki szachowe na szachownicy, 
na to tylko, aby je  posuwać, 
głupie, bezmyślne i niegodne 
uwagi.

Jeden tylko Marko Slawicz 
wydawał mu się niebezpiecznym 
waryatem. I Zbigniew Polan my- 
ślał czasem nad tern, czy lepiej 
tego człowieka starać się pozy
skać, czy usunąć z horyzontu.

Znał go z widzenia i przypa
trywał mu się nieraz w kawiar
ni „Podsłońcem", gdzie umyślnie po 
to chodził, a gdzie Slawicz rezydo
wał codziennie w gronie swoich 
przyjaciół między piątą asiódmą po
południu. Polan przypatrywał mu 
się z ciekawością, jak  zoolog cieka
wemu okazowi pająka za szybą 
gablotki, zkąd go wziąć nie może 
pod mikroskop. Polan oglądał 
Slawicza tylko zewnętrznie, bo 
go nie znał osobiście. Wtapiał 
się oczyma w tego człowieka, 
który był dla niego niepojętą za
gadką. Jak można, mając tak 
ogromne zdolności, marnować je 
na walkę nie o siebie i dla siebie, 
tylko o drugich i dla drugich? 
Zbigniew Polan starał się zrozu
mieć: jak  może być urządzoną 
wewnątrz dusza człowieka, który 
żyje dla jakiejś filantropijnej idei, 
dla utopii, dla altruistycznego ide
ału?... Starał się to zrozumieć, 
ale starał się napróżno. Brakło 
mu do tego jakiegoś zmysłu.

Ostatecznym rezultatem za- 
stanawiań się nad Slaviczem by
ła jedna i ta sama zawsze opinia, 
że Slavicz jest waryat i że wszy
scy ideologowie, utopiści, filan
tropi z Rousseau’em i Shelley’em 
na czele są waryatami, a wszelki 
tak zwany altruizm—zboczeniem 
umysłowem i chorobliwą organi- 
zacyą mózgu. Normalną, prawi
dłową, niezboczoną naturą czło
wieka jest absolutny, bezwzględ
ny egoizm dożywotni, podobnie 
jak  absolutny, bezwzględny doży
wotni egoizm jest dyrektywą ży
cia zwierzęcia i rośliny. Uczu
cia poza swojem: ja — pozaswo- 
iste, jak  je nazywał Polan — są 
podobnemi anormalnościami, jak  
kalectwo wrodzone u zwierząt 
lub zwyrodnienie rośliny.

W pokoju swoim siedząc nad 
mapą, kapitan Polan powtarzał so
bie po raz setny, że nie trzeba cze
kać ataku Włoch, ale trzeba je 
uprzedzić. Czyn taki miał podwój
ną wartość: naprzód Włochy go
towały się tylko do wojny zaczep
nej, następnie—imponował światu. 
Nikt w świecie nie spodziewałby 
się podobnego zuchwalstwa ze 
strony południowej słowiańszczy
zny. Włochy przygotowywały się



wprawdzie do wojny, ale na tej 
zasadzie, że ona wybuchnie wtedy, 
kiedy im się będzie podobało ją  
rozpocząć, a odkładały to do naj
dogodniejszej pory, prócz tego 
jeszcze i dla tego, aby dłużej wi
szącą nad Słowianami grozą woj
ny zgnębić ich moralnie i zdener
wować. Flota też włoska nie gro
madziła się na Adryatyku, ale 
w znaczniejszej jeszcze liczbie 
znajdowała się na morzu Śródziem- 
nem—i na tem opierał się głównie 
plan Polana. Niespodzianym ata
kiem zniszczyć flotę adryatycką, 
potem pobić spieszącą na Adrya- 
tyk flotę śródziemnomorską i ma
jąc otwarte wybrzeża Włoch, 
z armatami wymierzonemi dać do 
wyboru Włochom: albo bombardo
wanie wybrzeży ze zniszczeniem 
skarbów sztuki i zabytków staro
żytności, zatem nietylko źródła 
chwały, ale i źródła ogromnych 
dochodów, ściąganych z całego 
świata, albo zrzeczenie się preten- 
syi i zawarcie pokoju, któryby 
gwarantował obu stronom spokój, 
oparty na zaczepno - odpornem 
przymierzu.

I odtąd się zaczynała świato
wa karyera kapitana Polana, cze
go pierwszym krokiem po powro
cie do kraju byłoby ogłoszenie 
się władcą Południowej Słowiań
szczyzny, która dzielnego i genial
nego władcypotrzebujeizentuzya- 
zmem powita. Ale taki wojenny 
plan wykonać, trzeba go było móc 
wykonać, to jest: trzeba było al
bo nakłonić do niego rząd nakło
niwszy godo zamachu stanu albo 
urządzić zamach stanu na własną 
rękę, jak niegdyś Napoleon.

O ileż jednak Napoleonowi 
było łatwiej: wskutek szczęśliwe
go zbiegu okoliczności był już je 
nerałem i posiadał uwielbiających 
go żołnierzy, podczas gdy wszy- 
stkiem, co posiadał kapitan Polan, 
było uznanie w fachowych ko
łach oficerskich i przywiązanie 
batalionu saperów.

Nakłonić rząd było trudno: 
nie dla przywiązania do króla, 
ale że w sferach rządowych nie 
było ani jednego odważnego i ener
gicznego człowieka i myślano tam 
tylko o obronie, ale nigdy o ata
ku. Zresztą nie było nawet ko
mu po śmierci jenerała Wody po
wierzyć dowództwa, a nie dopu- 
szczonoby przecież w żadnym wy
padku do tego, aby nagle wodzem 
armii,choćby tylko jednego korpu
su, zostawał oficer w randze kapi
tana, i to oficer, który dowody swo
ich zdolności dał tylko na polach 
manewrów i wkancelaryi jeneral- 
nego sztabu. dcn.

Od 4 lat, odkąd rządy w Czarno
górzu objął ks. Mikołaj I, normalny 
rozwój górskiego księstwa przerywały 
jedynie sporadyczne rozboje i mor
derstwa, praktykowane starym oby
czajem przez wrogie sobie nawzajem 
szczepy. Nie tyle przerywały, ile 
urozmaicały, bo nad Driną i Zetą 
podobne wypadki nie wytrącają niko
go z równowagi. Wszakże i następ
stwo tronu reguluje się tam prze
ważnie nie według tego, kto kogo 
zdradził, jeno—kto kogo zabił. Dzi
siejsza dynastya rządzi w Czarnogó
rzu od roku 1767, a założycielem jej 
był Stefan Mały, awanturnik niewia
domego pochodzenia, który wśród naj
większej anarchii proklamował się 
władyką. Własny synowiec nasadził 
na niego skrytobójczego greka, ażeby 
objąć spuściznę. Jemu udało się 
umrzeć śmiercią jako tako naturalną, 
ale już drugi po nim następca. Da- 
niło I, musiał przedwcześnie rozstać 
się z tym światem, ażeby ustąpić 
miejsca synowcowi swemu, księciu 
Mikołajowi I. Co kraj, to obyczaj, 
a wszakże i w Serbii morderstwo od 
wieku bywa jedynym regulatorem 
sukcesyi.

Rządził więc ks. Mikołaj szczęśli
wie już prawie pół wieku, kiedy na
gle uczuł potrzebę nadania swemu 
państwu konstytucyi. Czarnogórze li
czy bardzo mało mieszkańców, nie 
już z wyższem, ale nawet ze śred- 
niem wykształceniem. „Wojewoda" 
nawet czarnogórski bywa mieszaniną 
pasterza i rozbójnika, nie mówiąc 
już o tych, co są wyłącznie jednym 
lub drugim. Ale cokolwiek młodzieży 
czarnogórskiej przedostało się jednak 
na tak zwaną wszechnicę w Belgra
dzie i poznało konstytucyjne urządze

Cetynje.

Czarnogórze.
Wypadki, jakie zaszły w ostatnich czasach w Czarnogórzu, zwróciły 

na ten mały kraik i jego wyjątkowe stosunki powszechną uwagę.

nia; ci młodzi zapaleńcy wszczęli agi- 
tacyę w kraju, agitacyę, która m iej
scowym zwyczajem objawiła się od- 
razu szeregiem morderstw. Jak  dłu
go morderstwa dokonywane były tra 
dycyjnym obyczajem, za pomocą jata- 
ganów lub obwiązanych sznurkami 
sztućców, porządkowi społecznemu nie 
groziło żadne niebezpieczeństwo, do
piero kiedy coraz częściej słyszeć 
się dawał huk bomby, książę przera
ził się i postanowił dać państw u kon- 
stytucyę. Nie wyszła mu ona na 
dobre. Agitacya młodzieży sprawiła, 
że w skład skupczyny weszli fantaści, 
dla których czarnogórskie skały są 
światem i którzy, patrząc się na bit
ne postacie i zbrojne dłonie miesz
kańców, sądzą, że Czarnogórcy powo
łani są do rządzenia, je ś li nie świa
tem, to przynajmniej jego bałkańską 
parodyą. PomiędzyCzarnogórzem, Ser
bią, Bośnią i Hercogowiną rozpoczęły 
się spiski, myśl wielkoserbska ogar
nęła umysły, a książę, dbały o dobre 
sąsiedzkie stosunki, znalazł się w przy- 
krem położeniu. Skoro jednak poka
zał spiskowcom pięść, tron jego za- 
kołysał się bardzo niebezpiecznie. 
W ykryty w Cetinje spisek na życie 
księcia daje wiele do myślenia, bo 
w tamtych stronach bywa tak, że 
je ś li chcą kogo zamordować, to i za
mordują. Liczni wojewodowie siedzą 
po więzieniach, ale większość spi
skowców uciekła, a książę pamięta 
z historyi, że już  w dwóch wypad
kach jego poprzednicy padli właśnie 
pod ciosami emigrantów, których ręce 
uzbroili pretendenci. Cofnąć konsty- 
tucyę—źle, a rządzić z nią —j eszcze go
rzej, tembardziej że i sąsiedzi tracą 
już cierpliwość, szczególnie Austro- 
W ęgry, które z rosnącym niepokojem
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Ks. Daniło, następca tro
nu czarnogórskiego, 

ki z własnej szkatuły.

obserwują, jak pożoga z gór 
czarnogórskich obejmuje co
raz więcej spokojnych dotąd 
właści bośniackich.

Książę Mikołaj w swoich 
górach bynajmniej nie boi się 
interwencyi zbrojnej, ale tem 
bardziej wzdycha do interwen
cyi — pieniężnej. Brak pie
niędzy od początku panowa
nia zaciężył na nim, jak kląt
wa. Kiedy nie wystarczały 
subsydya, brane w przeplatan- 
kę to z Wiednia, to z Peters
burga, to stąd i stamtąd ra
zem, książę gór radził sobie 
osobliwym nieraz sposobem.
Pewnego dnia np. poczta au- Mikołaj i 
stryacka ogłosiła niespodzie
wanie, że przekazów pieniężnych z Czar
nogóry nie wypłaca, ani do Czarnogóry 
nie wysyła. Nikt nie rozumiał, co to 
znaczy. Ale wreszcie znalazło się 
rozwiązanie zagadki: oto samowład- 
czy książę zabierał do własnej kie

szeni pienią
dze, nadcho
dzące przeka
zami, a Au- 
strya nara żo
na hyła na pła
cenie wysyła
jącym odszko
dowania,prze
kazy zaś, wy
p ła c a n e  w 
Austryi, nigdy 
kasie austrya- 
ckiej nie były 
bonifikowane. 
Kiedy sprawa 
stała się głoś
ną, cesarz, że
by nie dopuś
cić do skanda
lu, pokrył bra- 
Innym razem

do publicznej wiadomości doszło, że 
skoro wóz pocztowy przyjeżdża do Ce- 
tynii, książę we własnej osobie trudzi 
się na pocztę, gdzie przy zamkniętych 
drzwiach wybiera co najcenniejsze 
posyłki i każę odwozić je sobie do 
zamku. Rozumie się, że reklamacyom 
z zagranicy nie było potem końca.

Ale czasy zmieniły się. Książe, 
zaszczycony „przyjaźnią" monarchów, 
zrozumiał, że „noblesse oblige" i mu- 
siał ostatecznie wyrzec się tego ro
dzaju finansowych praktyk. Szcze
gólnie, zostawszy teściem króla wło
skiego, Mikołaj bardzo się zeuropeizo
wał. Dla pokrycia potrzeb dworu 
trzeba więc było szukać innych, mniej 
prymitywnych sposobów. Być może, 
że jednym z tych sposobów być 
miała konstytucyą. Czego nie mógł 
już, jako samowładca, od poddanych 
■zoyrfrseć, to—sądził—da się od skup- 
czyny wyprosić.

Ale konstytucyą zawiodła w każ
dym kierunku, i Mikołaj czarnogórski 
po prawie pół wiekowem panowaniu 
stoi wobec rzeczywistej i groźnej re- 
wolucyi, posiłkującej się całym współ
czesnym arsenałem. Kto wie, czy nad 
brzegami Zety nie buchnie płomień 
wojenny, który w jednej chwili znisz-

książę czarno- Księżna czarnogórska, 
górski.

czy z takim trudem utrzymywany po
kój na Bałkanach.

Książe Mikołaj z żalem wspomi
na dziś czasy, kiedy jeszcze patryar- 
chalnym zwyczajem siadywał pod 
rozłożystym dębem i sądził po ojcow
sku bieżące rozboje i morderstwa, 
przeplatając przesłuchanie winnych 
siarczystemi policzkami. Siarką i 
ogniem ziejący wiatr z Zachodu prze
mknął się pomiędzy szczyty i prze
smyki czarnych gór, za jego powie
wem znikły dawne dobre obyczaje, 
miejsce poczciwego jatagana i kindża- 
ła zajęły bomby piekielne i grana
ty, wojewodowie zamiast zwyczajem 
ojców polować na siebie drutowane- 
mi flintami, dynamitem wysadzają 
jeden drugiemu w powietrze kamien
ne chaty, a co do pieniędzy, to stara 
taktyka już nie uchodzi, a nowa cał
kiem zawiodła.

Z zazdrością spogląda książę na 
góry albańskie, dokąd nie doszedł je 
szcze zatruty oddech cywilizacyi 
i gdzie walni synowie gór bez oba
wy obcej interwencyi mogą jeszcze 
do woli jedni na drugich polować.

Biedny księże! Nie posłużyły 
mu europejskie ambicye ani europej
ska koligacya, konspiracya wyziera 
ze wszystkich kątów, a skoro o suk- 
cesyi znów rozstrzygnąć ma morder
stwo,—nie warto było trudzić się aż 
konstytucyą, żeby zamiast od kindża- 
ła—zginąć od bomby.
wiedeń. -'1. 117. Iiileucier.

Nasz dostojny kolega.
Skarżą się nasi autorowie dra

matyczni na swój los zgoła nie do 
pozazdroszczenia i mają racyę wobec 
upadku dwóch największych scen pol
skich (warszawskiej i lwowskiej), wo
bec nieuregulowania kwestyi tantye- 
mowej, dezorganizacyi świata aktor
skiego i t. p. Na pocieszenie jednak 
tych autorów, którzy już jeden po 
drugim zaczynają się wycofywać z pro- 
dukcyi szczytnej, ale zgoła nieprocen- 
tującej się, chcę tu przedstawić przy
kre warunki, w jakich przychodzi pra
cować jednemu ze starszych, ale wca
le, wcale uzdolnionych autorów dra
matycznych. Jest to Mikołaj Petrowicz

Niegosz, obecnie najmiłościwiej panu
jący książę Czarnogórców. Pochodzi 
z rodziny wojewodów Petrowiczów, 
ludzi do tego stopnia ogołoconych 
z dóbr doczesnych, że matka dzisiej
szego panującego, wojewodzina Stana, 
nosiła w swej młodości drzewo na 
plecach do sprzedaży w Cattaro.

Młody uzdolniony Kola kształcił 
się w Tryeście i w Paryżu—i już tu 
taj, jak to mówią, „zdradzał" talent pi
sarski, który go już odtąd aż do dzi
siejszych czasów nie zdradził. Miał 
on zamiar całkiem poświęcić się twór
czości literackiej, gdy tymczasem... 
nagle książę Daniło Czarnogórski, je 
go wuj, zmarł, zwykłym normalnym 
trybem bałkańskich suwerenów pchnię
ty ostro sztyletem w kark, i tron za
proponowano krótką i niedrogą depe
szą studyującemu w Paryżu wojewo- 
dzicowi Petrowiczowi. Zdecydował 
się, wrócił i odtąd, t. j. od r. 1860, 
panuje i pisze,bardzo dużo pisze.

W ostatnich czasach sędziwy już 
i niezwykle sympatyczny władca, pod
niecony aferami europejskiemi, powziął 
zgoła groteskowy pomysł, i to nie li
teracki, a polityczny, nadania swemu 
krajowi konstytucyi; przykro mu by
ło, że jest obok padyszacha tureckiego 
jedynym tylko już samowładcą i au- 
tokratą. Zjadłszy obiad, i to postny, 
(był Piątek) zwołał do przesadnie skro
mnego, ale dostojnego pałacu w Ce- 
tynii radę Koronną, ministrów i pa
ladynów, i odczytał im odpowiedni ma
nifest, skomponowany z pomocą pew
nego wiedeńskiego żurnalisty, włóczą
cego się z „Kodakiem" w ręce po gó
rach czarnych. Grzmiące brawo było 
odpowiedzią rady Koronnej. Konsty- 
tucyę ofiarowaną przyjęło, co prawda, 
zbyt dosłownie biorąc niektóre jej pa
ragrafy; szczególnie zagorzałą w in
terpretowaniu ustępów budżetowych 
okazała się rodzina znanych z zuch
walstwa, ale i solidnego, na świńskim 
wywozie opartego, majątku Drobuja- 
ców; nadto kuzyn żony książęcej, Mi
leny, lejtnant Bukoticz, osobistość, 
znana w Tryeście z lekkomyślnego 
światopoglądu i „naciągania" w sfe
rach tinglowych austryackiego portu, 
uważał za stosowne przerzucić się do 
polityki i powoli kopać dołki pod dy- 
nastyą Petrowiczów. Gdy się tu  je
szcze przyda zawziętą nienawiść do 
księcia Mikołaja ze strony serbskiego 
karała Petra i jego, wielkie nadzieje 
rokującego synka Jerzego i tych oboj
ga niesłychane ustawiczne intry
gowanie przeciw rządowi czarnogór
skiemu, pojmie się teraz, ile kłopotów 
ma władca Czarnogóry, który z ochotą 
kopnął by to wszystko i oddał się wy
łącznie literaturze. Dość powiedzieć, 
że w ostatnich czasach były trzy za
machy bomhastyczne na władcę, że 
musiano ogłosić stan wyjątkowego 
oblężenia i poszóstnej ochrany w gnieź-

10



dzie opozycyonistów, że musiano za
wiesić organ przesadnych konstytu- 
cyonalistów: „Narodną Myślę", reda- 
daktora jej policyantami wyprowadzić 
z kraju, drukarnię nie tyle opieczęto
wać, ile nawet utopić w rzece (sic!). 
Co tu jeszcze obwijać w bawełnę? 
parlament obradujący omal kijami 
rozpędzono, 27 gadatliwszych skazano 
na dwa i trzy lata, a do stu dostało 
po pół roku. W przeciągu dwóch 
miesięcy odkryto trzy rozgałęzione 
spiski na życie monarchy, w których 
dość grubo maczał dość brudno ręce 
ambitny lejtnant Bukoticz, a które
mu podobno, jak to mówią, „pachnie" 
stolec książęcy państwa Montenegro. 
Jak dziś rzeczy stoją, pełen dobrej 
woli książę Czarnogóry zmuszony był 
konstytucyę na razie z obiegu wy
cofać, wszelkie „skupczyny" ogłosić 
za rzecz luksusową i niebezpieczną 
wobec ognistogo temperamentu gó
ralskiego, nie idącego atoli w parze 
z odpowiednią dojrzałością polityczną 
i wyrobieniem form parlamentarnych 
u poczciwych wojewodów, handlarzy 
serów, właścicieli owczarń i t. p. 
W takich to warunkach ciągłego uże
rania się z Bukoticzami, patrzenia 
w palce złośliwego kuzyna, karała 
Petra, i jego synalka, pracować musi 
na niwie literackiej kolega Czarnogór
ski, odkradając poprostu wolne od 
uciążliwego panowania godziny na ja
kie takie rendez-vous z Muzą drama
tu. Dodajmy do tego powtarzający 
się systematycznie brak gotówki wo
bec bezgranicznie skromnej listy cy
wilnej, dodajmy, że choć obecnie 
szczęśliwy ojciec trzech synów i sied
miu córek, pięć z nich (pięknych, jak 
marzenie) wydał już za mąż (i to do
skonale), to jednak wiele, wiele lat 
rnusiał on oddawać się wychowaniu

Poczta w Czarnogórzu-

tej progenitury, a hałas jedenastu 
bębnów w pałacu, wcale nie obszer
nym, (w którym kuchnia znajduje się, 
niestety, tuż pod salą tronową) zaiste, 
nie pomagał mu do koncypowania 
scen i doczepiania końcówek do wier
szy. A jednak! A jednak i w tak 
ciężkich warunkach umiał nasz Mi
kołaj Petrowicz przezwyciężyć wszy
stkie trudności i wiele, bardzo wiele 
czasu poświęcać pisaniu piórem—i to 
zawsze ku pokrzepieniu serc i możli
wie silnemu zaognieniu patryotycznego 
ducha Czarnogórców. Zaczął kiedyś 
od krótkich rzeczy rymowanych o wie
trze, burzy, sępach, kępach, majach, 
gajach, sercach, szydercach i t. p.; 
z czasem, gdy to szło już coraz prę
dzej i bez pocenia się, wziął się do 
dyalogów, ot: pasterza z pasterką, 
bacy z bacą (o wojnie z turkami), 
Czarnogórcy ze serbem (szelmą chytrą 
i zarozumiałą). A gdy i takie dyalo- 
gi zyskały sobie w sferach dworskich 
gorący poklask i uznanie, zdecydował 
się wreszcie na robienie takich sztuk, 
już całkiem dużych, jakie pisze sam 
stary Sardou w Paryżu.

I oto jak powstały kolejno: „Ksią
żę Mirko", „Rycerze z gór", „Ojczy
zna woła", „Branki w jasyrze" (sic) 
i inne monumentalne kolubryny i elu- 
kubraty dzielnego dramatopisarza, 
między którymi chef d’oeuvre, stan- 
dardwork, opus magnum, słynna: 
„Bałkańska Carica", utwór przez p. 
Salomona Marguliosa za trzy wielkie 
ordery przetłomaczony na język Teu- 
tonów. Trzy akty—tego, a bohaterem 
książę Stanco, syn księcia Iran-Bega, 
ciążko czarny charakter i zdrajca, łą 
czący się z Bisurmanami za cenę 
włożenia jego kochance Danicy cesar
skiej korony Wszech-Bałkanów na głó
wkę. Ale Stanco nie znał chyba

Danicy! nie wie, że to gorąca, szla
chetna i czysta, jak łza, patryotka 
Czarnej Góry! Danica zrywa ze Stan- 
cem! i staje na czele dzielnych gó
rali! W on czas (w 3-cim akcie) Stan
co, miłością szalony, ubiera się na 
starca! i nocą! przychodzi w obóz 
Czarnogórców! i w namiocie znalazłszy 
Danicę — dźga jej sztylet w białą 
pierś bez wszelkiego namysłu! Danica 
pada! czyniąc tern hałas, ale i Stanco 
nie ujdzie cało! o, nie, bo ot wypada
ją  dzielni Czarnogórcy! i ot, pakują 
mu ze trzydzieści sztyletów w korpus! 
przyczem kurtyna spada... To jest 
spaść by mogła... gdyby rzecz ujrza
ła gdzie światło kinkietów... Ale do 
tego potrzeba teatru dworskiego... 
gdzieindziej nie chcą... a gdzie tu 
o. teatrze marzyć nawet w tych wa
runkach, kiedy ten lejtnant Bukoticz... 
a ten karał Peter!., ech!., życie mier- 
znie...

Zaiste, nie do pozazdroszczenia 
dola Mikołaja Petrowicza, twórcy 
„Bałkańskiej Caricy"...

A .. Ntrwaczyński.

Na harfie z deszczu...

Na harfie z deszczu wiatr zawodzi 
Melodye słoty monotonne.
Żegluje nuda w mgieł powodzi,
Na harfie z deszczu wiatr zawodzi,— 
Świat zginął. Furda! Cóż to szkodzi? 
Już zmilkło w sercu mu podzwonne... 
Na harfie z deszczu wiatr zawodzi 
Melodye słoty monotonne.

Michał Maryan Poznański.
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Rugustyn Deboli.

W dniu 7 grudnia 1906 r. w od
budowanym po pożarze kościele dzie- 
rążyńskim, w dyecezyi lubelskiej, de
kanacie tomaszowskim, ks, Jan Storm- 
ke, miejscowy proboszcz, po odpra
wieniu Mszy św., poświęcił nagrobek 
z marmuru pirenejskiego, przez arty- 
stę-rzeźbiarza, p. Teodora Skonieczne- 
go w Warszawie wykonany, z wyry
tym nań napisem, że Augustyn De- 
boli, chorąży nadworny koronny, mi
nister pełnomocny Rzptej Polskiej 
w Petersburgu, zmarł 1810 r. w Dzie- 
rążni. Pamiątka ta położoną zosta
ła na miejsce zniszczonego (1903 r.) 
przez pożar wraz z kościołem nagrob
ku tegoż Debolego, snem wiecznym 
spoczywającego pod tymże kościołem, 
i małżonki jego, Józefy z książąt de 
Kozielsko-Puzynów, zmarłej 1906 r. we 
Lwowie, fundacyi ich syna Stanisława 
Debolego, magistra praw b. królew
skiego Aleksandryjskiego uniwersy
tetu w Warszawie, b. oficera wojsk 
polskich, kawalera krzyża „Virtuti 
Militari", właściciela sąsiedniego Zwiar- 
towa (t 1872 r.).

Jeden z teraźniejszych autorów 
w pracy swojej, traktującej o pano
waniu Stanisława Augusta, niewłaści
wie zaliczył do cudzoziemców chorą
żego Debolego, urodzonego 1747 r. w Sie- 
mnicach, który będąc synem Antoniego, 
chorążego lubaczowskiego, deputata 
na trybunał małopolski w Lubli
nie, właściciela Siemnic, Lachowicz 
i Udrycz w lubelskiem, oraz małżon
ki jego, Judyty Ankwiczówny, kaszte
lanki zawichostskiej, był już prawnu
kiem Henryka de Beaulieu, przybyłego 
do Polski (1646 r.) w orszaku królo
wej Maryi Ludwiki. Tenże hr. de 
Beaulieu, poprzednio oficer francuski, 
ożeniony z Katarzyną de Orchowice 
Orchowską herbu Nałęcz, do wojska pol
skiego wstąpił i dosłużywszy się ran
gi jenerał-lejtnanta, na stanowisku 
zwierzchniego komendanta fortu: El
bląga, Grudziądza, Gniewa, Malborga 
i Torunia, z rezydencyą w Malborgu, 
uchwałą sejmu warszawskiego z ro
ku 1662 za Jana Kazimierza, miał 
sobie przyznane dziedziczne szlachec
two z rodzinnym herbem „za nie
zmiennie dotrzymaną w ciągu lat 14 
wierność królowi w ówczesnych za
mieszkach, za obronę fortec i rugo
wanie z nich nieprzyjaciół" (Konsty- 
tucya sejmu z r. 1662, tom IV, fol. 
568, M 81).

Chociaż w reskryptach, przez hr. 
de Beaulieu otrzymywanych od kró
lów Jana Kazimierza i Jana III So
bieskiego w tym czasie, gdy piasto
wał urzędy wojskowe i cywilne, bo 
był także starostą grodowym tczew
skim, administratorem ekonomii mal- 
borskiej, do dóbr królewskich należą
cej, i starostwa gniewskiego, stano
wiącego osobiste króla Jana III upo
sażenie, często już adresowano: Deboli 
a nie: de Beaulieu, pozostał on jednak 
przy francuskiem nazwisku. Dopiero 
potomkowie jego akceptowali to skró
cone nazwisko, jako łatwiejsze do

wymawiania i ortograficznego napi
sania. (Drzewo genealogiczne Augu
styna Debolego, wyprowadzone od 
Henryka de Beaulieu v. Deboli, po
świadczone przez Stany Galicyjskie 
b/12 1904 r. pod 1. 277).

Nie idąc za przykładem swojego 
pradziada, Augustyn Deboli, po ukoń
czeniu z odznaczeniem szkoły rycer
skiej kadetów, nie sposobił się do za
wodu wojskowego, lecz studyował 
administracyjno-polityczną wiedzę — 
i wskutek okazanych w tym kie
runku szczególnych zdolności, przez 
króla Stanisława Augusta promowany, 
objął 1774 r. w charakterze spra
wującego interesy (chargó d’affaires) 
naczelny zarząd poselstwa polskiego 
w Petersburgu, nie mając więcej jak 
27 lat wieku. W sześć lat później 
awansowany (1780 r.) na ministra 
pełnomocnego, otrzymał (1784 r.) cho- 
rąstwo nadworne koronne po śmierci 
Adama Mniszka herbu Poraj, starosty 
mostowskiego.

Augustyn Deboli.

O chorążym Debolim ks. W. Ka
linka w dziele swoim „Sejm cztero let
ni" wspomina, że przy nieposzlakowa
nej prawości charakteru oraz bezinte
resowności, Ojczyznę przedewszyst- 
kiem miłujący, był on wówczas rzad
kim typem wysokiego urzędnika, bo 
nigdy króla o nic nie prosił dla sie
bie, czem zaszczytnie odróżniał się od 
wielu innych, zamęczających go swo- 
jem natręctwem. Relacye poufne, 
królowi przesełane, w najważniejszej 
zwłaszcza epoce (1788—1793 r.) za
wierały rozumne, lecz zanadto szcze
rze wypowiadane niekiedy uwagi, mo
gące nawet narazić Debolego na nie
łaskę monarchy, nadmieniającego razu 
jednego w swojej korespondencyi, by 
nie był takim Katonem.

Powołany (1794 r.) na zastępcę 
członka Rady Narodowej w departa
mencie dyplomatycznym, Deboli miał 
sobie także zleconem, by króla zawia
damiał o postanowieniach tejże Rady 
i aby nad jego bezpieczeństwem czu
wał, porozumiewając się w tem z pre

zydentem Warszawy, Zakrzewskim 
Z tego zapewne powodu, pomiędzy 
pozostałemi po Debolim papierami 
odnalezione zostało odręczne pismo 
króla pod adresem Zakrzewskiego. 
Pismo to, znajdujące się obecnie 
w zbiorze autografów Ossolineum we 
Lwowie pod 1. 2617, następującej jest 
treści.

Dnia 2 4  lipca 1794.
Gdy już dwukrotnie, t.j. na dniach 

9-m maja i 28-m czerwca, dały się 
widzieć okropne skutki fałszywych 
wieści, złośliwie o mnie rozsiewanych, 
a dochodzi mnie, że w podobnym ga
tunku znowu w tych dniach rozcho
dzą się kłamstwa, ferment między 
Ludem sprawujące, jakom to WPanu 
wyłuszczył w dniu wczorajszym ustnie, 
tak dziś przypominam żądanie, ażeby 
Rada Narodowa odnowieniu takowey 
nieprzyzwoitości wcześnie zapobiegła 
sposobami nayskutecznieyszemi y nay- 
lepiey Publiczność przeświadczyć mo- 
gącemi o poufałej ze mną jednomyśl
ności Swoyey ku ratunkowi, ubezpie
czeniu y uszczęśliwieniu Stolicy y ca- 
łey powszechnej Oyczyzny naszey.

Stanisław August Król.
Adres:
Imci Panu Zakrzewskiemu Prezydentowi.

Po trzecim rozbiorze chorąży De
boli, zamieszkawszy w ustronnym 
i uroczym z położenia majątku swoim 
Dzierążni w b. obwodzie zamojskim, 
należącym natenczas do Galicyi, znie
wolonym był odbyć (1797 r.) podróż 
do Petersburga, z powodu spraw ma
jątkowych.

Że jednak tymczasowa nawet 
wtedy bytność Debolego nad Newą 
nie była prawdopodobnie pożądaną, 
to wnosić można z odebranego przez 
niego od króla Stanisława Augusta 
bileciku, którego dosłowny odpis na
stępującej jest treści:

Z Kamiennego Ostrowa, blisko 
Petersburga.

2 0  Juny (1 July) 1797.
Mój Deboli! Dziś dopiero mogłem 

tandem wyrobić to pozwolenie dla 
WPana przybycia w tuteyszy kray, 
o które od pół roku czyniłem daremne 
starania. Łączę tu potrzebny do tego 
WPanu Paszport przez Xięcia Bezbo- 
rodkę, teraźniejszego Kanclerza Wiel
kiego Rosyjskiego podpisany, a na 
zatyłku po niemiecku przetłómaczony. 
Trzeba żebyś WPan użył onego nie- 
odwłocznie, gdyż (jak to mówią) moż- 
naby WPanu jeszcze jaką trudność 
robić, gdybyś WPan więcej, jak mie
sięczny czas przybycie swoje zwlekał. 
Według przepisu tego Paszportu na
leży WPanu tu przybyć na Brześć 
Litewski, Grodno i Rygę.

Vale et me arna
S. A. K. P.

Zakończenie powyższego bileciku 
„Vale et me arna" (Bywaj zdrów 
i kochaj mnie), oraz znany z ówczes
nej monety monogram, składający się 
z czterech liter S. A. R. P. (Stanislaus 
Augustus Rex Poloniae), napisane są 
własną ręką króla.

A. Deboli.
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St. Noakowski. P rojekt dworu w iejskiego z osta tn iego zeszytu wydawn.: „Sztuka stosowana".

Odrodzenie polskiej architektury.
Od pewnego czasu daje się spo- 

strzedz także w architekturze pol
skiej dobroczynne ożywienie. Dotąd 
jeszcze jest architektura kopciusz
kiem wśród innych gałęzi naszej 
sztuki, czego aż nazbyt wymownym 
dowodem jest wygląd naszych miast, 
które w nowych swych dzielnicach 
robią wrażenie ogromnych zbiorowisk 
koszarowych zabudowań. Trzy na to 
złożyły się czynniki: po pierwsze, 
upadek architektury w XIX wieku 
wogóle, nietylko u nas, i zejście daw
nej, wysoko rozwiniętej i cenionej 
sztuki budowniczej do poziomu „fa
bryki" budowlanej, po drugie, znik
nięcie bogatego i oświeconego miesz
czaństwa, które niegdyś wspaniałemi 
siedzibami zapełniało nasze miasta, 
po trzecie, warunki polityczne, które 
z jednej strony odwróciły społeczeń
stwo wogóle od zadań artystycznych, 
z drugiej pozbawiły sztukę polską 
życzliwej i możnej protekcyi, jaką 
zapewnić mógł mu tylko rząd włas
ny, względnie, władze publiczne, wy
posażone samorządnym zakresem dzia
łania. Dwa te ostatnie czynniki za
ciążyły szczególnem brzemieniem na 
architekturze naszej. Gdy za grani
cą oddawna zaznaczyła się reakcya 
przeciw szarzyznie i bezduszności 
budownictwa z połowy i schyłku 
ubiegłego wieku, u nas widzimy do
piero jej początki, a ogólny stan rze
czy przedstawia się jeszcze ciągle, 
jako upadek.

Nie wyłaniają się w odpowied
niej liczbie talenty dla braku środo
wiska, w którem mogłyby się rozwi
nąć. W ruchu budowlanym miast 
polskich trwa szablon rzemieślniczy, 
a raczej fabryczny. Niewiara w ar
chitekturę własną idzie upokarzająco 
daleko. Wielcy panowie sprowadzają 
projekty, a często nawet wykonaw
ców dla swoich nowych siedzib z Ber
lina i z Wiednia. Architektura nie 
gra prawie roli w życiu twórczem 
narodu. Dopiero w ostatnich latach 
objawia się pewien zwrot ku ożywie
niu i tej także, uschniętej oddawna,

gałęzi. Pracują jeszcze tylko jed
nostki i praca ich bywa zbyt często 
walką z nawskroś nieprzyjaznemi 
warunkami, z brakiem środków, 
z niskim poziomem kulturalnym, z a- 
patyą, ale już tworzą się korporacye, 
powstają zaczątki literatury fachowej, 
wiąże się już budownictwo ze sztuką, 
dom i gmach zaczynają zwolna po
wracać do źródeł artystycznych, są 
koncepcyą twórczą. Kilka imion ry
suje się świetnie na horyzoncie, za
różowionym zorzą upragnionego od
rodzenia. Zakopiańszczyzna ze szczę- 
śliwemi swemi próbami daje impuls 
do badań rodzimych elementów bu
dowlanych, uskrzydla fantazyę do 
marzeń o polskim stylu. Potężne sło
wo swe dorzuca przeszłość. Jest już 
co śledzić. Jest jakieś stawanie się, 
zawiązek ruchu, nowego, lepszego 
życia.

W Krakowie uwydatnia się to 
silniej, niż gdziekolwiek. Już przed 
siedmiu laty powstaje tu pismo spe- 
cyalne, na wysokim utrzymane po
ziomie, z wyraźnym zamiarem przy
wrócenia dawnej godności architektu
rze. „Architekt" krakowski wziął na

K ośc ió ł przy cukrowni ,,Zagłoba”  w lubelskiem. Projekt 
p. Pajzderskiego z W arszawy.

siebie zadanie ciężkie. Wydawanie 
w naszych warunkach pisma specyal- 
nego o charakterze artystycznym, 
któreby kształcąco oddziaływało na 
smak ogólny nietylko doborem arty
kułów, ale także kosztownemi repro- 
dukcyami, podawanemi na wykwint
nym, drogim papierze, wymagało 
ofiarności ze strony wydawców. Ofiar
ność ta znalazła się, i „Architekt" 
spełniał swe zadania ze skutkiem. 
Omawiał fachowo każdą donioślejszą 
pracę budowlaną u nas, zamieszczał 
studya z historyi architektury w Pol
sce, torował drogi przemysłowi arty
stycznemu. Był i jest jedynem tego 
rodzaju polskiem wydawnictwem pe- 
ryodycznem, zasługującem na naj
szersze rozpowszechnienie. W skład 
odnowionej redakcyi wchodzą od lip- 
ca b. r.: Wł. Ekielski, Pr. Mączyński, 
Wacław Krzyżanowski, L. Wojtyczko, 
Kaźmierz Wyczyński, Jerzy Warcha- 
łowski, nazwiska przeważnie „mło
dych", pracujących z zapałem nad 
odrodzeniem i tej także dziedziny 
twórczości.

Niestety, praca ta trafiła na wa
runki nader niepomyślne. W Polsce 
buduje się, rzeczy monumentalnych 
zwłaszcza, tak skąpo, jak mało w któ
rym kraju: brak—środków i więcej 
jeszcze, brak poczucia potrzeby two
rzenia dzieł w wielkim stylu. Głucho 
u nas o wielkich przedsięwzięciach 
w tym kierunku, o bogato wyposażo
nych konkursach. Gdy powstaje we 
Lwowie nowy kościół św. Elżbiety 
i wykonanie powierzone zostaje Ta- 
lowskiemu, jest to już wypadkiem 
dnia w naszym ruchu architektonicz
nym. Gdy magistrat lwowski decy
duje się zrekonstruować nieudolne 
i rozsypujące się już potworne pudło 
czworoboczne z niebotycznym komi
nem, spełniające funkcyę ratusza, 
i gdy, rozpisując w tym celu kon
kurs, wyznacza trzy nagrody po 
6000, 4000 i 2500 koron, ta względna 
hojność wywołuje już zdumienie. Są 
to odświętne wypadki. Kościołów i ra
tuszów buduje się mało w naszym 
kraju, o wiele mniej, niż — koszar. 
Jakże rzadkim i drogocennym okazem 
jest prywatny „kapitalista" w rodza
ju  ordynata Krasińskiego, który bu
dując dom dochodowy w Warszawie, 
pragnie nim ożywić szarzyznę miasta 
i za pośrednictwem warszawskiego 
Koła architektów rozpisuje konkurs 
dla artystów polskich, wyznaczając 
nagrody po 1000, 750 i 500 rubli, 

z cennym dodatkiem: „któ
re bezwarunkowo wypła
cone będą". A przecież ta 
banalna, brzydka nowocze
sna Warszawa mogłaby ry
chło zmienić swój wygląd, 
gdyby powstawaniu jej 
„domów dochodowych" 
towarzyszyły ambicye, 
jakie w danym wypadku 
żywił ordynat Krasiński, 
taWarszawa, która wśród 
architektów swoich po
siada talenty twórcze tej 
miary, co Szyller, Dzie- 
koński, Rogóyski, Marco
ni. Pozbawieni protekcyi
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państwa, które obdarza nas co najwy
żej dziełami urzędowego natchnienia, 
które w najlepszym wypadku daje nam 
nowy, groźnie wyniosły zamek Wil- 
helmowski w Poznaniu, w najgor
szym—koszary, więzienie lub pocztę, 
budowane przy skrupulatnem prze
strzeganiu zasady „tanio, ale żle“, 
z odpowiednim dodatkiem brzydoty, 
musimy w ożywieniu prywatnej ini- 
cyatywy szukać dróg ku odrodzeniu. 
Ludzi, łączących szczęśliwie środki 
materyalne, smak wyższy i sentyment 
narodowy, jest tutaj mniej, niż na 
jakiemkolwiem polu, ale będzie ich 
niezawodnie coraz więcej. Wymow
nym i godnym największego rozgłosu 
jest niedawny przykład p. Jana Kle- 
niewskiego, który, przystępując do 
budowy kościoła, postanowił nietylko 
wykonać go w stylu polskim podług 
jednego z pomysłów ostatniego kon
kursu koła architektów w Warszawie, 
ale także całemu wnętrzu i wszyst
kim przyborom kościelnym, zaczyna
jąc od kropielnicy, a kończąc na stule 
i obrusie, dać rodzimy charakter.

W okres ożywionego ruchu bu
dowlanego wstąpił Kraków, który 
w ostatnich latach zyskał szereg ta
kich nowoczesnych gmachów, jak do
my Talowskiego, Izba handlowa, „sta
ry teatr", gmach Towarzystwa Sztuk 
Pięknych, klasztor Karmelitanek, sto
jących godnie obok dawnych budowli 
miasta. W najbliższym czasie stanie 
gmach Towarzystwa Rolniczego przy 
zbiegu ulicy św. Tomasza i placu 
Szczepańskiego, w jednym z najbar
dziej otwartych punktów Krakowa, 
stanie Muzeum Techniczno-Przemysło- 
we, nieco później nowy,’ratusz. W Lu- 
sinie pod Krakowem stanie wielki kra
jowy dom dla obłąkanych. Dobro
czynny wpływ własnych władz auto
nomicznych daje się tu już odczuwać. 
Powstaje zresztą wiele nowych szkół 
w kraju. Ruch istnieje. Idzie o skie
rowanie go ku sztuce, ku wyższym 
wymaganiom estetycznym.

Jako niezmiernie ciekawy problem, 
wyłania się w Krakowie powstanie 
nowej dzielnicy na zakupionych przez 
gminę gruntach po-fortyfikacyjnych, 
która ma się stać dzielnicą will i do
mów jednofamilijnych. Już dziś za
wiązało się Towarzystwo budowy ta
nich domów dla rodzin urzędniczych, 
a niebawem i osoby prywatne przy
stąpią do odkupywania od gminy par
celi budowlanych. Powstaje niebez
pieczeństwo, aby przy tej sposobno-

J W I
Alfred Kaczmarski. Projekt na dom w Krakowie.

T. Stryjeński i F. Mączyński. Fragment z kla
sztoru Karmelitanek w Krakowie.

ści najbliższe sąsiedztwo starego Kra
kowa nie pokryło się siecią will ąuasi- 
szwajcarskich lub pałacyków z fasa
dami w stylu tortów imieninowych. 
Czas najwyższy już na poważny kon
kurs architektoniczny, a choćby i sze
reg konkursów, któreby od razu skie
rowały sprawę na właściwą drogę. 
Powołanymi byliby tu: gmina miasta, 
wspomniane Towarzystwo budowy ta
nich domów, wreszcie nasze instytu- 
cye kulturalne o zbliżonym zakresie 
działania i—oby się tylko znaleźlil— 
prywatni mecenasi, miłośnicy Krakowa.

Jak ruch analogiczny wygląda 
u obcych, dowodzi niezwykle udany 
konkurs, ogłoszony niedawno w Niem
czech przez wydawnictwo tygodnika 
„Die Woche" i rozstrzygnięty przez 
sąd, złożony z wybitnych architektów- 
artystów. Konkurs był rozpisany na 
cztery typy domków, stosownie do 
kosztów budowy, po 5.000, 7.500, 
10.000 i 20.000 marek. Projektów na
desłano—1529. Jako znamienny rys, 
podnieść warto, że gdy na domy 
trzech droższych typów wpłynęło ra
zem projektów 600, to na dom jedne
go typu, najtańszego (na 5000 marek), 
nadesłano ich — 928. Stosunek ten 
jaskrawiej jeszcze, rzecz prosta, wy
stąpiłby u nas. Ostatecznie nagro
dzono z konkursu „Woche" 21, zaku
piono 60 projektów.

Miej my nadzieję, że cottage kra
kowski będzie godnym  
Krakowa, że znajdą się 
czynniki, które nie dopusz
czą do tego, aby piękna 
myśl prezydenta Leo skoń
czyła się w praktyce zba- 
nalizowaniem całej jednej 
dzielnicy miasta. Są wszak 
„znaki", które dobrze po
winny wróżyć tej sprawie 
i wielu innym pokrewnym. 
Przed paru zaledwie tygo
dniami, w myśl wniosku 
Stanisława Wyspiańskie
go, jako radcy miejskiego, 
który i tu także ślad zo
stawił swego wielkiego

ducha, powołano do życia nowy organ 
miejski: „Radę artystyczną", której 
przeznaczeniem ma być czuwanie nad 
utrzymaniem i rozwojem stylowego 
charakteru Krakowa (kiedy „Rady" ta
kie pozyska stolica kraju. Warszawa, 
kiedy żywotny Lwów, przepiękny Lu
blin, Wilno?!) i której opinii podda
wane będą także projekty na rządo
we budynki. W skład tej pierwszej 
w Polsce „Rady artystycznej" wcho
dzą w Krakowie: prezydent miasta, 
delegat grona konserwatorów, pięciu 
delegatów rady miejskiej, delegaci 
dwóch towarzystw techniczno-budo- 
wniczych, delegat Akademii sztuk 
pięknych, dyrektor budownictwa miej
skiego, delegat Towarzystwa upięk
szenia miasta Krakowa i okolicy.

Przed najmłodszą tą instytucyą 
kulturalną otwiera się zadanie olbrzy
mie, ale godne wysiłku: tworzyć 
Kraków nowy i tworzyć go pięknym, 
polskim, oryginalnym, a ochraniać, 
zachowywać ten stary, który odzie
dziczyliśmy, jako pomnik największej 
chwały narodu, i któremu dorównać 
może być tylko ideałem dzisiejszego 
pokolenia. Krakowa tego malownicze 
piękno, zaklęte w perspektywy ulic, 
w linie domów, w bogactwo form,

J. Handzelewicz, st. archit. w Darmsztadzie. 
Projekt na budynek „Sokoła" w Zakopanem, 

(l-sza nagroda).

wieńczących szczyty, w piękne syl
wety narożników, w portale starych 
pałaców i sklepienia sieni wchodo- 
wych, utrwalił świeżo jeden z naj
świetniejszych architektów krakow
skich, p. Pr. Mączyński, w przepysz
nej publikacyi („Ze starego Krako
wa"), składającej się z dziewięćdzie
sięciu tablic. Materyał to wprost 
nieoszacowany dla każdego polskiego 
budowniczego-artysty.

Kiedyż materyał taki zebrany 
zostanie na całym obszarze dawnego 
państwa Zygmuntów?
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— Więc o funt czekoladek?
— Dobrze. Jadzia, przetnij!
Jadzia przecięła.
Pierwsza uczenica założyła się 

z Mańką Drozdowską, że pani wy
rwie dziś ją i Mazurkiewiczównę. 
Pierwsza uczenica nie czytała zadanej 
lekcyi, będzie plotła trzy po trzy 
i dostanie piątkę; a Mazurkiewiczów- 
na dostanie czwórkę plus.

Aby być pierwszą uezenicą, nie
koniecznie trzeba być pilną; trzeba 
być tylko zdolną, śmiałą i dobrym 
psychologiem. Janka widziała panią 
przez chwilę w przedpokoju i już wie, 
że pani jestj smutna i zamyślona; 
więc wyrwie dlatego te dwie, żeby 
módz nie słuchać, co mówią.

— Tylko się nie śmiejcie.
— Rozumie się.
— Bo inaczej pogniewam sięze  

wszystkiemi.
Cóż znowu? One miałyby nara

zić na przykrość swego ukochanego 
primusa, z którego tak są dumne?-.. 
Ona nadaje ton całej klasie: jest we
soła, nie kowal,—niema więc u nich 
ani głupiego wysadzania się, ani za
zdrości, — panuje żywe koleżeństwo 
w całem tego wyrazu znaczeniu. Pri
mus celuje w wypracowaniach i języ
kach, więc pisze je‘ tuzinami dla 
całej klasy, a przy francuskim i nie
mieckim podpowiada, jak zawodowy 
sufler. Za to Zośka jest filarem ma
tematyki.

Mańka, Zośka... Pani przełożona 
uważa w ten sposób zdrobniałe imio
na za niedopuszczalne wśród dobrze 
wychowanych panien. Mańką nazywa 
się kelnerka, a nie panna z dobrego 
domu. To też klasa musi się pil
nować.

— Słuchaj! ale jeżeli Mazurkie
wicz będzie odpowiadała przed tobą, 
to będziesz umiała potem.

Prawda,—nie przyszło im to na 
myśl.

Ale Janka, duma ich i chwała, 
na wszystko radę znajdzie.

— Obowiązuję się więc mówić 
to tylko, co tu i teraz wiedząc wiem 
i umiejąc umiem, i nic ponad to ani 
prócz tego, i nic, co jego jest: ani 
wołu, ani osła, ani żony... Cała zaś 
moja wiedza sprowadza się do nastę
pujących danych faktycznych: wielka 
rewolucya francuska była wielka 
i miała miejsce we Francyi. Ency
klopedyści przygotowali grunt, żyron- 
dyści byli umiarkowani, demagogami

byli Danton i Marat, i któregoś z nich 
zabiła Karolina Kordey... Na tej 
kanwie osnuję moje opowiadanie, któ
re trwać będzie minut dwadzieścia, 
poczem Mańka mnie kopnie pod sto
łem, — a funt czekoladek zjemy na 
następnej lekcyi historyi; bo i panią 
zmusimy poczęstować.—Zgoda?

— Zgoda.
Wchodzi pani,—ta dziwna pani, 

o której klasa nie wie nic ponad to, 
że jest zaręczona z młodszym od sie
bie o lat pięć przyrodnikiem. Klasa 
zna nawskroś gadatliwą niemkę, któ
ra gdy jest w sosie (zdarza się to 
rzadko), opowiada o swoich gospo
darskich kłopotach, o tem, że jej brat 
strasznie drze skarpetki i że panna 
musi wszystko umieć. Klasa nie lubi 
znudzonego francuza za jego galante- 
ryę sztuczną i udaną powagę; klasa 
wie, że wyleciał z jednej pensyi za 
to, że pocałował uczenicę, a przeło
żona ich, taka moralna, trzyma go; 
ale na lekcyi siedzi dama klasowa 
i- szpicluje. Klasa wie wszystko 
i o wszystkich, tylko przyrodnik 
i pani—są niezdecydowani,—i to kla
sę gniewa, upokarza, podnieca.

Dzisiejszy zakład ma być niejako 
odwetem.

Pani jest zamyślona, a przyrod
nik był taki, jak zwykle... On jest 

. miły, ale nie do zakochania,—zanadto 
uroczysty; ta cała miłość historyi 
z przyrodą jest bardzo niewyraźna,— 
a zamiast dzieci będą mieli pewnie — 
konie Trojańskie albo gęsi z kapitolu, 
żeby i świat zwierzęcy, i wypadki 
dziejowe znalazły w nich swój wy
raz. Raz narysowały na bibule dwa 
serca, przeszyte strzałami, buchające 
ogniem i związane wstążeczką; my- 
ślały, że się zaczerwieni i uda, że 
nie zrozumiał (matematyk zaraz po
leciałby z językiem do przełożonej). 
A on:

— Nie róbcie tego, panie; to was 
upokarza.

Tak zaraz uroczyście, sztywno; 
taki miody, i nawet się nie zmie
szał.

Za radą primusa, dały im spokój, 
a tajona niechęć na dnie serc go
rzała...

— Mazurkiewicz Kazia.
Szmer uznania przebiega klasę. 

Połowa zakładu wygrana, Zaintereso
wanie wzrasta.

Mazurkiewicz chrząka dwa razy 
i zaczyna:

- Wstępujemy w drugi okres 
francuskiej... wielkiej francuskiej— 
poprawia się—rewolucyi.

Mazurkiewicz nie powie nigdy 
tam a, gdzie w książce stoi i. Ma 
tylko tę wadę, że mówi za prędko 
i dlatego zajmuje mało czasu. Tym 
razem jednak nikt jej nie ciągnie za 
fartuch, tak bardzo są ciekawe, co 
będzie dalej.

Pani chwilę patrzy przed siebie, 
a potem dochodzi do okna.

0 czem myśli? Może boi się 
wyjść za młodego, żeby jej później 
nie zdradzał; a może kocha innego, 
którego one nie znają; a może on nie 
spieszy się z zapowiedziami, a tu już 
wszyscy wiedzą?

Klasa domyśla się, bada, szuka, 
ale nie wie napewno.

Tym razem jednak się myli: pani 
patrzy przez okno i o niczem nie 
myśli.

— Działo się to w roku tysiąc...— 
ciągnie Mazurkiewicz niezmordowanie.

— Pani podchwyciła wyraz: 
tysiąc...

— Tysiąc i jedna noc — bajki 
Szecherezady...

Przechodząc przez ulicę, zatrzy
mała się przed wystawą księgarską 
i widziała te bajki... Zdała dochodzą 
ją  wyrazy monotonne, jak krople desz
czu jesiennego... Kupi dla Władzia 
„Tysiąc i jednę noc“, malec tak lubi 
bajki, a gdy się cieszy, śmiesznie 
podskakuje z nogi na nogę i woła: 
„Moja cioteńka, cioteńka, cicia“.

Mazurkiewicz skończyła.
Cisza, cisza najcichsza z naj

cichszych.
Pani dochodzi do stolika i w krat

ce: Mazurkiewicz, stawia nie czwórkę 
plus, lecz piątkę; pierwszą piątkę od 
lat dwóch blizko otrzymuje Mazurkie
wicz Kazia z historyi.

Klasę ogarnia zdumienie—i jak 
zwykle w takich razach, klasa zawisa 
pełnem pytania spojrzeniem na swym 
prymusie.

-  Pani jest nieobliczalna,—od
powiada zmieszana twarz klasowego 
psychologa.—Któż mógł przewidzieć, 
że Kazia, która zawsze mówi tak 
samo od kropki do kropki, akurat dziś 
poraź pierwszy dostanie nie cztery 
plus, a pięć?

Pani przebiega oczami listę.
— Janka, opowiedz od początku.
Janka zrywa się do dawno ocze

kiwanego turnieju. Podniecona częścio
wą porażką, postanawia drugą część 
zakładu wygrać olśniewająco. Nie 
powie ani—encyklopedyści, ani żyron- 
dyści, ani żadnego imienia,—pleść bę
dzie takie brednie, że aż uszy po- 
puchną wszystkim,—na złość tej nie
znośnej pani, temu egipskiemu sfink
sowi.

— Po rewolucyi, której dokonali 
w umysłach uczeni, następuje rewo-
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lucya czynna całego ludu. Pierwszym 
księgi dyktowały nowe prawdy nowe
go porządku, drugi nie czytał uczo
nych książek, ale czuł głód czarnego 
chleba.

Pauza.
Teraz pani powinna dojść do 

okna i stać przy oknie tak długo, aż 
znów salę zalegnie cisza, która ją  
zbudzi z marzeń o przyrodniku.

Ale pani oparła głowę na łokciu 
i patrzy prosto w twarz Janki, a co 
najgorsze, pani słucha, co mówi Janka, 
bo się uśmiechnęła.

Janka je s t ładna ze swą potar
ganą pensyonarską fryzurą, zarumie
nioną twarzyczą, błyszczącemi oczami 
i płynną wymową.

—  Jaka by z nich ładna była 
para,— myśli pani.

A potem:
—  Swatam, więc się starzeję.
1 uśmiechnęła się.
Ten uśmiech zmieszał Jankę, ale 

tylko na jedno drgnienie powiek. 
Choćby miało być nie wie co, nie 
cofnie się i wielkie swe dzieło do
prowadzi do końca.

— Zawiłe dociekania dla odszu
kania jednej, ogarniającej ludzkość 
całą prawdy, mogą mylić, bo prawda 
jest ideałem bezcielesnym, nieuchwyt
nym i zmienia swą postać zewnętrz
ną w pochodzie dziejów. Ale głód 
własny, głód najbliższych i ukocha
nych, dzieci i niemowląt, może wpraw
dzie prowadzić na bezdroża szalonych 
rozpaczą czynów, ale nigdy — celów. 
Cel je s t zawsze jeden i zawsze wy
raźny: zdobyć prawo do życia dla nich 
i dla siebie.

Janka dużo czytała,— ma w swej 
głowie młodej tysiące różnych, róż
nych myśli; niektóre są tak, jakby jej 
własne, inne jakby dopiero bardzo 
niedawno dane czy pożyczone jej przez 
kogoś, inne wreszcie jakgdyby tylko 
luźno pływały po powierzchni pamię
ci, nie wiedząc, do których się przy
łączyć, gdzie dla nich miejsce stałego 
pobytu.

I teraz wszystkie te myśli, jesz
cze nie przymocowane lub lekko tylko 
jedną nicią zrosłe z podwodnym grun
tem, w szalonym tańcu zaczynają szu
kać swego miejsca, łączyć w wieńce 
i barwnej bukiety. 1 to ją  dziwnie 
i męczy, i cieszy, i pobudza.

I Janka mówi dalej i ciekawie 
wsłuchuje się w swe własne słowa, 
także dla niej dziwnie nowe i miłe.

I pani słucha. Słyszy wyraźnie 
każde zdanie, tylko między dwa są
siednie zdania wplata jednę własną 
myśl i wskutek tego zatraca ich 
związek.

I klasa słucha. Ale bez swa
wolnego przyczajenia, bez niepokoju 
o losy prymusa i czekoladek. Słucha 
jeszcze niedowierzaniem, bez sku
pienia, bez duszy zbiorowej trzydzie

stu młodych istnień, kołysanych jed
nym powiewem.

Na przedostatniej ławce siedzi 
„Sentyment", nikła anemiczna Bronka, 
która jest zawsze bardzo milcząca 
i wpisu nie płaci; poleciła ją  siostra 
biskupa. Bronka słucha z zapartym 
oddechem i mocno zaciska dłonie, bo 
czuje, że albo wybuchnie płaczem, 
albo dobiegnie do Janki i całować 
będzie jej ręce. Ona czuje tak samo, 
ale nie umiałaby tak mówić, a gdyby 
umiała nawet, toby się wstydziła.

—  Janka, Janka! Jaka ona od
ważna, jaka cudna, jaka święta!

Mazurkiewicz patrzy na Jankę 
i nagle opuszcza wzrok: wstydzi się, 
że jej zazdrościła i wstydzi się swo
jej pierwszej piątki z historyi.

— Wczorajsi rozważni i ofiarni 
przewodnicy ludu, dziś oplwani i znie
nawidzeni, szli pod gilotynę. A miejsce 
ich zajął zbiorowy duch zemsty, krwa
wy i zbrodnią ziejący duch nienawi
ści i buntu. Jak zwykle w okresie 
wielkich przewrotów dziejowych, ro
zum ustąpił miejsca uczuciom. Ten 
sam lud, który dziś z rozkoszą pławił 
się we krwi, gotów był ju tro  do n a j
świętszych przebaczeń i najczystszych 
poświęceń. To samo widzimy w pierw
szych czasach chrześciaństwa, gdzie 
dzisiejszy dumny patrycyusz brał 
jutro kij pielgrzymi i szedł apostoło
wać wiarę równości wszystkich ludzi 
i wszystkich praw dla nich.

I Janka przypomina sobie dawno 
zapomniane postacie z nauki religii, 
historyi kościoła,— zam iast o rewolu- 
cyi, prawi o pierwszych apostołach 
chrześciaństwa.

Pani dochodzi do okna i w szary 
pas nieba, zduszony dwoma rzędami 
brudnych murów, rzuca smutnie py
tanie :

— Dlaczego ja  zatraciłam  i w ia
rę, i zapał, i kontakt z temi duchami 
młodemi,— dlaczego?

Dwadzieścia minut upłynęło, 
a Mańka nie daje umówionego hasła.

Klasa słucha trochę naiwnie 
i bezładnie opowiadanej historyi o mło- 
dem dziewczęciu, które idzie bo
hatersko oddać swe życie, by urato
wać ojczyznę. I może tem zrozumial- 
sze dla nich to opowiadanie, że tak 
bezładne...

Dzwonek. Pani bierze listę 
i szybko wychodzi. Dziewczęta otacza
ją  Jankę, czekając, co im powie teraz.

—  W ygrałam,— mówi Janka.
Janka nie je s t dumna ani zarozu

miała, i to je s t w niej najmilsze.
—  Czy pani słuchała czy nie 

słuchała?— to było najważniejsze do 
rozstrzygnięcia pytanie.

Czy pani wyjdzie za przyrodnika 
czy nie?

—  Sfinks egipski,— orzeka naj
lepszy psycholog klasy, Janka-tryum- 
fator.

O gniewie ludu, świętych apo 
stołach i bohaterskim czynie dziew
czyny myśli jedna tylko Bronka, 
„sentym ent" z przedostatniej ławki, 
zajadając bułkę z masłem, pochylona 
nad podręcznikiem historyi, by raz 
jeszcze przeczytać to, co teraz dopiero 
zrozumiała.

Bo po lekcyi pani była akurat 
duża pauza, która trw a pół godziny.

Janusz Korczak.

W Warszawskim klubie artystycznym.
Naszym artystom nie brak ani 

przedsiębiorczości, ani solidarności (cze
go im brak, to, niestety, amatorów, ku
pujących obrazy) i skoro tylko okazała 
się u nas możność zakładania stowa
rzyszeń, powstało zaraz Towarzystwo 
Artystyczne, któremu, praktyczniejsi od 
literatów, dali formę klubu.

Obecnie klub ten sympatyczny mie
ści się w Domu dochodowym Teatrów 
Warszawskich i tam odbywają się owe 
„czarne kawy" dwa razy na miesiąc, 
niedawno tak bardzo modne, zawsze miłe, 
swobodne i zajmujące.

Jest to pochwały godne, że artyści 
nasi umieją odświeżyć życie w swojem 
Stowarzyszeniu, naginając je do zaspa
kajania bieżących potrzeb, do wypełnia
nia okazujących się braków.

Oto co zrobiono dobrego w ostatnich 
czasach:

Wielu artystom naszym potrzebnem 
jest coś w rodzaju dokształcenia się. 
Studya nie zawsze były prowadzone dość 
długo i dość systematycznie; brak środ
ków nie zawsze pozwalał na zapłacenie 
akademii; były przerwy, jedne konieczne, 
pochodzące [z nielitości losu, inne—do
browolne, spowodowane lekkomyślnością 
młodości.

Są nieszczęśliwcy, którzy tych bra
ków, popełnionych w czasie nauki, nigdy 
nie wypełniają—i pozostają do końca fu
szerami. A to przez lenistwo albo fał
szywie pojętą dumę.

Inni radziby je wypełnić, ale brak 
im sposobności.

Dla tych to w Stowarzyszeniu arty- 
stycznem urządzono pracownię i wyna
jęto modela, tworząc w ten sposób praw
dziwy kurs samodokształcenia się.

Dowiedziawszy się o tem, miałem 
ochotę zawołać:

— Brawo! panie i panowie...
Mało bowiem znam objawów pomyśl

niejszych od tego—w ostatnich czasach.
Odwiedziłem niedawno ubikacye Sto

warzyszenia artystycznego, zachęcony 
przez p. Wł. Dittricha, artystę, który na 
„dorocznej" wystawił tak doskonały obraz 
„Starej Warszawy".
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Odpoczynek w pracowni towarzystwa artystycznego.

Zastałem dziesiątek artystów płci 
obojej, kończących swą pracę, ubierającą 
się modelkę, a na staiugach owe studya 
z natury ciała ludzkiego, owe akty, które 
na całym świecie stanowią podwalinę 
i szkołę współczesnego artystycznego 
wykształcenia.

Wszystko to w ramie rozmaitych 
produkcyi artystycznych, przystrajają
cych ściany, a więc szkiców, koniecz
nych w każdej pracowni karykatur 
i kilku poważnych obrazów, darowanych 
stowarzyszeniu.

Te obrazy są pędzla Gersona...
I dobrze, iż nad tą instytucyą duch 

Gersona w tej oto choć formie czuwa, 
artysta ten bowiem dla wykształcenia 
młodych pokoleń polskiego malarstwa 
położył zasługi niezmierne, a mogły być 
one stokroć większe, gdyby nie czasy 
fatalne, w których wszelkie wogóle kształ
cenie się w sztuce uważane było za ro
dzaj przeżytego i do archiwów złożonego 
barbarzyństwa.

Ten dziki okres, w którym uważano, 
iż inspiracya sama dokona wszystkiego, 
mija już,—może nawet minął...

I stwierdza się znamienny dowód tego 
na tym oto wolnym kursie malarskim, 
widząc, jak eleganckie panie myją pędzle 
po parugodzinnein malowaniu aktów, — 
jak kulturalni artyści nasi nie wstydzą 
się nadal uczyć, — jak ubiera się mo
delka; żywe to świadectwo tego,iż malarze 
nasi rachują się z rzeczywistością, z na
turą i z tradycyą.

Ale na te pocieszające refleksye 
mam ledwie parę momentów.

Bo oko gościa pociągają karykatury 
liczne, z których zwłaszcza malowana 
przez Ryszkiewicza parodya polowania 
Fałata bawi szalonym humorem malar
skim.

— Macie tu więcej karykatur? — 
pytam.

— Pełno ich wszędzie.

I p. Lasocki, sumienny i płodny arty
sta, prowadzi mnie do sali gier, gdzie 
bilard i szachy oczekują na amatorów 
bez żadnej nudy, bo i tu zabawne szkice, 
portretowo zwłaszcza, śmieją się ze 
wszystkich ścian wokoło.

Dają one wielce wesołą i jakby we
selną nutę nawet poważnej bibliotecznej 
sali, pełnej pism i wydawnictw arty
stycznych...

Ale niech ta nuta humoru, jaka gra 
we wszystkich ubikacyach tego klubu, 
nie omyli gościa.

Życie artysty wogóle nigdy nie 
jest zanadto wesołem. Za dar twórczości 
płacić trzeba głębią uczucia i ruchliwą 
wrażliwością; a to prowadzi prościej 
i bliżej do cierpień i bólów, niż do ra
dości i rozkoszy...

A zwłaszcza u nas,—gdzie tak trudno 
sprzedać rzeźbę lub obraz, a przytem — 
gdzie zdobyte uznanie i poważanie tak 
łatwo, tak tragicznie łatwo, bez powo
dów utracić...

Ale zwróćmy się raz jeszcze w stro
nę jaśniejszą.

Wśród artystów, do tego klubu na
leżących, powstała nowa oto myśl, i zno
wu doskonała, znowu na szczery poklask 
zasługująca: otworzono sklep własny
artystów dla sprzedaży obrazów bez po
średnictwa żadnego—wprost publiczności.

Sklep ten mieści się na Krakowskiem 
Przedmieściu, Nr. 6.

Macie tam, czytelnicy, stalą a inte
resującą wystawę sztuki. Zapamiętajcie 
sobie ten adres. I poprzyjcie tę inieya- 
tywę, tak wysoce poparcia waszego

SZTUKA.
(Kilka refleksyi pobożnych).

Niedawno temu mówiło się gdzieś 
o sztuce. A raczej od sportu się zaczęło. 
Od „łamania sobie karku" po górach. 
Ktoś oświadczył, że nie uznaje tej przy
jemności, jako 'sportu. Zaoponowałem. 
Usiłowałem dowieść, że turystyka górska 
ma wszelkie cechy sportu, jako to: bezce
lowość, trud, rozkosz, niebezpieczeństwo... 
I nadmieniłem nawiasem, że mniej więcej 
te same cechy ma sztuka. Poczem ktoś 
obraził się w imieniu sztuki za „bezcelo
wość". I rozpoczęła się dłuższa, miła, 
bezpłodna dyskusya. Ktoś podniósł mię
dzy innemi, że celem sztuki jest uszla
chetnienie ludzkości. Zaprzeczyłem po
wtórnie.

To nieprawda, że sztuka „uszlachet
nia". Kogo? Chyba—artystów. Tak jak 
ogrodnictwo uszlachetnia ogrodników. 
(Umoralnia czynność, do której się ma 
powołanie). Ale—zresztą?... Ludzi prak
tycznych (a wszyscy prócz artystów 
i filozofów są „praktyczni") osłabia, psu
je, wykoleja... Nie wiedzą potem, czego 
chcą. Przestają wierzyć w cztery dzia
łania. A co do krwi niebieskiej, to nie 
mam nic przeciw temu, żeby płacili za 
sztukę (bo któż będzie płacił, jeśli nie 
oni i bankierzy?)... o ile to będą czynili 
obojętnie, en passant, z obowiązku. Ale 
niemoralnie byłoby z ich strony, gdyby 
dla sztuki zaniedbywali np.—ćwiczenia 
fizyczne,— gdyby galerye i biblioteki 
zajmowały ich więcej, niż wyścigi, po 
lowanie, lawn-tennis. Bo ich najświęt
sze obowiązki są, naturalnie, rasowe. 
A o uszlachetnieniu np. bankierów przez 
sztukę nic ma już dlatego mowy, że nie 
ma dla nich sztuki. Nie będziesz miał 
dwóch haszyszów... Albo-albo. Ich ha
szysz — to pieniądze.

Z tego, że za pieniądze można kupić 
wszystko... prócz potrzeb, których się 
nie ma, wynika takie absurdum: posia
dacze pieniędzy kupują sztukę, której nie 
potrzebują, która im wprost szkodzi,— 
o ile ją  odczuwają,—a ludzie nieprak
tyczni, (dla których nie ma nic na świe
cie prócz sztuki), nie mają z natury 
rzeczy pieniędzy, więe muszą zrezygno
wać z „uszlachetnienia" siebie. Bo sztuka 
jest coraz droższą.

(Porównanie: starzec, który, mając 
pieniądze, kupuje sobie młodą żonę, 
a nie może kupić kochania; młodzieniec, 
który kocha, ale nie mając pieniędzy, 
musi zrezygnować z żony).

Z tego, że sztuka jest coraz droższą, 
nie wynika, że producenci sztuki są co
raz bogatsi. Na sztuce zarabiają „prak
tyczni". Zarabiają rozmaici bankie
rzy tego świata, zarabiają wydawcy, 
handlarze, dyrektorowie teatrów. I re
zultat jest ten, że ci, bez których nie 
byłoby ani wystaw, ani książek, ani 
scenicznych spektaklów, nie mogą uczę
szczać ani na spektakle, ani na wystawy, 
ani na literackie zakupna do księgarni.

Ergo—uczęszczają do szynku.
...Więc kogóż do licha „uszlachetnia" 

właściwie sztuka?
(r,
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Ława oskarżonych.

„Bohaterowie”
przed sądem.

Bardzo nielicznym tylko kore
spondentom i bardzo nielicznej pu
bliczności dozwolono uczestniczyć 
w charakterze widzów „z galeryi" 
przy tym ze wszech miar ciekawym 
procesie. Przestronno w lożach i na 
krużgankach olbrzymiej sali sądo
wej, w której ma się odbyć sądzenie 
„bohaterów", którzy miast poledz bo
haterską śmiercią, twierdzę, — „nie 
zdobytę" twierdzę Portu Artura— 
świadomie, nie wyczerpawszy środ
ków obrony, w ręce Japończyków 
oddali. A wraz z tą twierdzą za
rysowała się w posadach i cała twier
dza tej budowy, co zdawała się być im
ponującą, niewzruszoną, niezdobytą...

Śród publiczności w lożach dużo 
szeleszczących, jedwabiów, dużo wy
kwintnie skrojonych surdutów, nie 
brak zwłaszcza mundurów, złotych 
szlif i epoletów. Pytania i odpowie
dzi, niemal wyłącznie w języku fran
cuskim, krzyżują się co chwila. Pod 
oknem słychać turkot i hałas ciągły 
samochodów zbytkownych: to nowa na
pływająca, nieliczna, ale dobrana pian
ka high-lije'u. Słychać i uszczypliwe 
docinki, i nieraz słowo politowania, 
rzucone nieco tajemniczo, jakby pół
głosem w rozmowie,—pięknie bowiem 
przystraja toaletę o szeleszczącym 
jedwabiu taki wyraz „nastroju”, wy
raz „odczuwającego” serca. Czasem 
pada słowo, co honorowi i patryoty- 
zmowi ma dać wyraz: „ce n’est qu’au- 
jo u rd h u ił  s i tard! il fa lla it le 
fa ire  depuis longtemps! quel gas- 
pillage de temps! C’est une affaire  
d'honneur de l'armće\’' W odpo
wiedzi dochodzą słowa wymuskane
go „pana”, co ze swej strony wia
domościami z dziedziny historyi po
pisać się pragnie: „ależ i Bazaine’a 
za poddanie Metzu i armii Reńskiej 
dopiero po trzech latach sądzono! 
Przecież śledztwo tu było trudnem 
i długiem. Gen. Roop, co śledztwo 
prowadził, nie mało miał z tern ro

Sędziowie.

boty. Przecież tu o Stessla, i o je 
go adyutantów chodzi, generałów 
Reussa, Foka i Smirnowa. A i teren, 
na którym odgrywała się tragedya, 
oddalony, nie ułatwiał procedury 
śledztwa..."

*# *
Takie rozmowy, przeplatane cza

sem płytkim docinkiem, czasem we
stchnieniem „odczuwająoego" nastro
ju, śród szelestu jedwabiów, śród 
atmosfery subtelnej o zapachu naj
modniejszych perfum, krzyżowały się 
w lożach publiczności nad salą, 
w której zasiedli podsądni: generało
wie: Stessel, Fok, Reuss i Smirnow,— 
podsądni, nad których głowami trzy 
lata temu krzyżowały się pociski 
kartaczownic japońskich, śród zapa- 
pachu dymu gorejących budowli 
i prochu.

Przywiedzion tu został ów Stes
sel, dla którego, wedle słów jego, 
„mogiłą będzie lub chlubą Port 
Artura". A tymczasem mogiłą była 
ta twierdza dla chluby — dla chluby 
nie jego, bo on ocalał — lecz armii. 
Przywiedzion tu został ów Stessel, 
dla którego zawsze tak czuła, nad
miernie często czułostkowa aliantka 
zachodnia szablę, — oznakę czci woj
skowej,—szablę o rękojeści, oprawio
nej w drogocenne kamienie, z inicya- 
łami „bohatera" słała, dla którego 
kunsztowną miniaturę, „świątynię sła
wy", taż zachodnia aliantka przysła
ła. Dary te nie doszły do rąk „bo
hatera"—zapewne złożone są w tym 
gmachu sądowym,-—natomiast doszedł 
rąk jego—akt oskarżenia. Przywie
dzion i oskarżon jest ten b. dowódca 
kwantunskiego okręgu o to, że, otrzy
mawszy rozkaz w dn. 20 czerwca 
1904 r. oddania dowództwa nad for
tecą portu Artura gen. Smirnowowi, 
nie tylko tego nie uczynił, lecz nadal 
zatrzymując władzę, nie troszczył się 
o należyte zaprowiantowanie fortecy. 
Przywiedzion i oskarżon jest o to, że 
nie przeciwdziałał szerzeniu się upad
ku ducha załogi; że w celach osobistych 
fałszywe i z prawdą niezgodne skła
dał raporty z bitwy pod Czin-sou,

Prokurator gen. Górskij.

dając głównodowodzącemu armią do 
zrozumienia, „że w tej gorącej wal
ce, w której stracono njemal wszy
stkie naboje i z której wycofano się 
z honorem”, on sam brał osobi
sty udział, co nie było prawdą; 
a dalej, doniósł temuż wodzowi armii 
Mandżurskiej, że gen. Fok „zwolna 
zstępuje w kierunku Wilczych-Gór”, 
gdy cofanie się gen. Foka było w isto
cie bezprzykładną, hańbiącą uciecz
ką; a nadto—temuż wodzowi armii 
donosił o potyczkach i bitwach, któ
re miejsca zgoła nie miały, a w po
tyczkach tych — jak raportował — 
„zawsze bywał osobiście”, Oskarżon 
jest o to, że zamyślając o poddaniu 
fortecy, w dniu 16 grudnia telegrafo
wał do Cesarza: „po zajęciu fortu 
III Japończycy stali się panami całe
go północno-wschodniego frontu, for
teca utrzyma się jeszcze tylko dni 
kilka... amunicyi prawie już niema...”, 
co było fałszem, albowiem tegoż dnia 
większość rady generalskiej oświad
czyła się za dalszem prowadzeniem 
obrony, a gen. Biełyj i Nikitin oświad
czyli, że amunicyi jest jeszcze pod- 
dostatkiem. Oskarżon je s t o to, że 
generałów Foka, Nadieina i Reussa 
przedstawiał do odznak za walecz
ność wojskową, za czyny walecz
ne, których zgoła nie popełnili. 
Oskarżon wreszcie jest o to, że 
wbrew uchwale rady wojennej, która 
gotowość do boju wyraziła, tegoż 
dnia 16 grudnia po południu wy
słał do generała Nogi parlamenta
rza z propozycyą poddania się, nie 
wyczerpawszy wszystkich możliwych 
środków obrony, mając dostateczną 
jeszcze amunicyę i załogę do dalszej 
obrony, i zgodził się na propozycyę 
gen. Foka ustąpienia z Małego Orli- 
nego Gniazda, Lunety Kuropatkina 
i bateryi B, co osłabiło obronę, a na
stępnie 20 grudnia wydelegował gen. 
Reussa do wsi Suj-sin, gdzie nastą
piło spotkanie z delegatami ja 
pończyków i podpisanie kapitulacyi,— 
podpisanie pochopne, spieszne, bez 
dania dostatecznych Reussowi instruk- 
cyi,—podpisanie kapitulacyi, dla armii
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Ława oskarżonych. Gen. Fok, gen. Smirnow, gen Reuss, gen. Stessel. 
Obrońca gen. S tessla, adw. Syrtłanow, pose ł do Dumy.

hańbiące. Żołnierze stali się w myśl 
tej kapitulacyi jeńcami, Stessel nie 
uznał za właściwe dzielenie ich 
losu, wymówił sobie powrót wolny, 
swobodny... 0 to wszystko oskarżony 
jest ,,bohater” fortecy. Oskarżony jest 
o to, że nie sprostał czci wojskowej, 
że honor armii poniechał i pohańbił.

Dziś na ławie oskażonych za
siadł. Zdrów jeszcze, krzepki i czer
stwy, łysy, o krótko przystrzyżonej 
brodzie, oparty o laskę, w tużurku, 
dokładnie zapiętym, z licznemi na 
piersiach złocistemi odznakami i or
derami, z orderem Jerzego trzeciego 
stopnia: wszystko za waleczność!

Nieco opodal jego towarzysze 
doli i niedoli. Obok gen. Reuss, 
o rysach twarzy grubych, z których 
wyziera oschłość sztywna, jakaś 
dziwna surowość wykonawcy. On 
to, wierny sługa Stessla, wiedząc 
o jego zamiarach na radach wojen
nych, niebezpieczeństwo i niemożność 
ostania się strasznemi słowy malo
wał, on to w przeddzień hańbiącego 
dnia list z propozycyą układów do obo
zu nieprzyjaciół wysłał, choć możliwą 
jeszcze była dalsza obrona, on wre
szcie, bez dostatecznych szczegóło
wych instrukcyi udał się do wsi 
Suj-sin, wiedząc, że bez podpisania 
kapitulacyi nie wróci. A dalej 
na ławie oskarżonych—stary, chudy, 
o ruchach nioco nerwowych, gen. Fok, 
„zły duch“, jak mówi, w myśl ze
znań świadków, akt oskarżenia. Opo
dal gen. Smirnow, ledwo starzejący 
się, jeszcze dość młody, jakiś obcy, 
jakby się nie swój czuł w tem towa
rzystwie, o którego działaniach wie
dział, a którego planów nie paraliżo
wał. Bo wiedział już 5 grudnia, do 
czego dąży Stessel, dobrze wiedział, 
że łatwe oddanie fortu II w ręce Ja 
pończyków miało na celu usprawie
dliwienie poddania następnie fortecy,

o wysłaniu listu do obozu japońskie
go w przeddzień kapitulacyi wiedział, 
a choć to było jego obowiązkiem, na
tychmiast rady wojennej nie zwołał.

Oto gravamina „bohaterów".

*
Przed samą dwunastą w połud

nie jakaś cisza w sali sądu uroczy
sta zaległa. „Sąd idzie!", padają po
ważne słowa. Na wzniesieniu, za 
stołem sądu, zasiadają sędziowie: 
przewodniczący generał piechoty Duk- 
masow, dalej generał Bilderling, opo
dal generałowie: Wodar, Anikiejew, 
Saranczew, po lewej stronie genera
łowie: bar. Osten-Sacken, Gonczarow, 
Myłow, Szczerbowicz, Rudzkij. Bil- 
derning, Myłow i Rudzkij udział bra
li w wojnie japońskiej, inni pamię
tają wojnę turecką.

Za stołem prokuratorskim zasia
da wice-prokurator wojny, gen. lejtn. 
Górskij.

Zaczynają się formalności, spraw
dzania tożsamości osób, wreszcie py
tanie przewodniczącego: azali się pod- 
sądni do winy przyznają?

„Za winnego się nie poczytuję— 
mówi Stessel głosem pewnym, nie
co zmęczonym,—w żadnym z licznych 
punktów aktu oskarżenia. Komisya 
gen. Roppa przez cały czas swego 
istnienia, przez rok i cztery miesią
ce, zawsze mnie indagowała w cha
rakterze świadka i nie miałem prze
to prawa zażądania swoich świad
ków. Wszyscy świadkowie moi te 
raz dopiero coś powiedzieć mogą. 
Oskarżenie w przeważnej mierze za
czerpnięto z raportu gen. Smirnowa, 
złożonego komisy i. “

Po chwili wchodzą świadkowie. 
Jest ich wszystkich około 120. Zwra
ca na siebie powszechną uwagę gen.

Adw. Syrtłanow, obrońca 
gen. Stessla-

Kuropatkin. Dalatują do loży słowń 
kogoś z publiczności, że podobno po
starzał się generał, b. szef armii 
mandżurskiej, posiwiał, wyłysiał, przy
było zmarsz
czek... Stawili 
się n i e m a l  
w s z y s c y  
świadkowie.
Brak niewie
lu: jedni się 
uspraw iedli
wiali chorobą, 
drudzy znacz- 
nem oddale
niem, innych 
wreszcie nie 
dało się od
szukać. Nato
miast obrońca 
gen. Stessla
zażądał przywołania nowych świad
ków, którzy... „szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności" znaleźli się właśnie w sa
li sądu. Sąd się do życzenia obrońcy 
p. Syrtłanowa przychyla.

Tak się rozpoczął sąd, co za
pewne dni kilkanaście, nim wyrok 
wyda, trwać będzie. Sąd nad czte
rema z tych ' „bohaterów, co pohań
bili armię".

Nie na polu walki, lecz w sali 
sądowej, ma się odbyć zadosyćuczy- 
nienie honoru.
Petersburg, w gru tulu. r j •

Rudyard Kipling —
laureat Nobla.

Piśmiennictwo niemieckie nie mo
że się jakoś doczekać uznania ze stro
ny sztokholmskiej Akademii Nauk, 
wyznaczającej lauretów fundacyi No
bla. Zaszczyt ten przysądzony już 
Francyi, Włochom, ba! nawet i Pol
sce, również i w tym roku Niemcy 
ominął.

Szwedzki korespondent berlińskie
go dwutygodnika „Das Literarische 
Echo" stara się wytłomaczyć ów des- 
pekt, zwalając mianowicie winę za to 
pominięcie przedstawicieli piśmienni
ctwa niemieckiego na pana Mullera, 
do niedawna oficyalnego przedstawi
ciela rzeszy niemieckiej na szwedzkiną 
dworze, obecnie już szczęśliwie, jak 
się ów korespondent wyraża, odwoła
nego z tego stanowiska. Oto ów pan 
na poufne zapytanie Akademii szwedz
kiej, czy istnieje niemiec, zasługujący 
na przyznanie mu tej nagrody, miał, 
jak się sam podobno do tego przyzna- 
je, udzielić rzekomo wyjaśnienia, że 
piśmiennictwo niemieckie nie posiada 
jego zdaniem obecnie poety, któryby 
zasługiwał na tak wysokie międzyna
rodowe wyróżnienie.
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Tegoroczni laureaci nagrody Nobla.

Rudyard Kipling, anglik, 
nagroda literatury.

M. Moneta, Włoch, 
nagroda pokoju.

Ludwik Renault, francuz, 
nagroda pokoju.

Dr. Laveran, francuz, 
nagroda medycyny.

Prof. dr. Edward Buchner 
z Berlina, nagroda chemii.

r" Zresztą, dodaje ów korespondent, 
Szwedzi pomijają jeszcze niemców, 
jako wyrosłych ze wspólnego z niemi 
germańskiego pnia, chcąc uniknąć 
zarzutu forytowania współplemieńców; 
dla tego też, o czem.jak powiada, za
milczeć nie należy, aczkolwiek w sztok
holmskich kołach literackich nie było
by wcale źle widziane przyznanie za
szczytnej nagrody któremu z przed
stawicieli szwedzkiego piśmiennictwa, 
postanowiono i nadal przedewszyst- 
kiem uwzględniać literatury obce.

A piśmiennictwo szwedzkie nie
wątpliwie posiada wielu godnych ubie
gania się o nagrodę Nobla i gdyby 
tak np. wybór padł na Selmę Lager
lof, to można byłoby nawet liczyć nie
wątpliwie na zupełne uznanie ze stro
ny choćby najbardziej surowego po- 
zagranicznego kryteryum. Wybór sę
dziów padł w tym roku na luminarza' 
piśmiennictwa angielskiego, — laurea
tem Nobla w dziale literatury został 
Rudyard Kipling, twórca opowiadań 
z dziejów dżungli i imperyalista. 
Wprawdzie wyszedł on już dawno 
z szeregu tych, którzy potrzebują ma- 
teryalnej zachęty — a takich przede- 
wszystkiem miał na myśli szlachetny 
ofiarodawca—ani go też bynajmniej nie 
podobna zaliczyć do owych, którzy w 
nagrodę za nędzę doczesnego istnienia 
i wszelkie utrapienia, jakim na tym 
padole płaczu podlega cielesna ich po
włoka, spodziewają się znaleźć pocie
chę w pośmiertnej wszechświatowej 
sławie. Jest to już mistrz doskonały, 
i akta, omawiające jego owocną na po
lu piśmienniczem działalność, nie będą 
już potrzebowały suplementu.

Rudyard Kipling przyszedł na 
świat w roku 1865 w Bombaju i wycho
wywał się oraz kształcił w Indyach 
do 23 roku życia, poczem przeniósł 
się na stały pobyt do Anglii.

Liczne podróże po Bengalu, Bir
mie, Chinach, Japonii i Ameryce pół
nocnej sprawiły, że w jego wrażliwą 
duszę zapadły mnogie wrażenia, któ
re mu potem posłużyć miały do skre
ślenia szeregu opowieści egzotycznych, 
odtwarzających z przedziwną plastyką 
świat podzwrotnikowy.

Wszędzie, gdzie rozlega się mowa 
angielska, w licznych koloniach Wiel
kiej Brytanii, w Indyach, Afryce, 
Ameryce i Australii—rozeszły się je 

go „Księga Dżungli" i „Kim". Druga 
„Księga Dżungli" już nie dorównywa 
pierwowzorowi.

Dla nas egzotyczne opowieści Ki- 
linga nie przestają być osobliwością 
literacką, pożądaną wyłącznie przez 
znawców piśmiennictwa, ale w Anglii 
zwróciły one odrazu uwagę na swego 
twórcę i zdobyły mu wszechświatową 
sławę. Czytelnie nie mogły nastar- 
czyć zapotrzebowaniom, a pisma jęły 
się roić od szczegółów, tyczących się 
osoby autora i jego honoraryum.

Zasadniczym rysem twórczości 
Kiplinga jest wytworna satyra, która 
godzi w słabe strony człowieka i ze
stawiając go ze światem zwierzęcym, 
przechyla się wielokrotnie na jego 
stronę. Ożywcze tchnienie natury, sta
nowiącej tło jego opowiadań, pozwa
la nam swobodnie odetchnąć po du
sznych wyziewach francuskich powieś
ci egzotycznych. Oddaje piękno przy
rody w przedziwnie wdzięcznej for
mie, z bezpośredniością uczucia, ze 
szczególnym humorem, pokrewnym 
amerykańskiemu.

Język Kiplinga nie łatwo opano
wać się pozwala. Trzeba się przezeń 
przedzierać, jak przez zarośle dżungli.

Jego styl najeżony jest wyrażeniami, 
wziętemi z różnych dyalektów, zapo
życza się od żołnierskiej i marynarskiej 
gwary, nie gardzi afrykanizmami ani 
akcentami narzeczy indyjskich, ba! 
nawet zgoła nieartykulowanemidżwię- 
kami zwierząt — i roi się wprost od 
nowotworów.

Czytanie Kiplinga w oryginale 
wymaga dokładnej znajomości angiel
szczyzny, a przekład — genialnego 
tłomacza. I znalazł go u nas Kipling 
w osobie Józefa Czekalskiego, który 
z niepospolitym artyzmem przełożył 
Pierwszą księgę D żungli i nic nie 
uronił z owego, jakby sam Kipling 
powiedział, „bardziej niż oryentalnego 
przepychu Indyi“ .

Spolszczone zostały niemal wszy
stkie znaczniejsze utwory Kiplinga, 
z wyjątkiem poezyi. Pierwsza uka
zała się w przekładzie powieść: Złud
ne światło, i życzliwe jej przyjęcie 
ze strony polskich czytelników było 
jakby zapowiedzią wielkiego powo
dzenia, jakiem miały się cieszyć wyda
ne następnie: „Pierwsza księga Dżun
gli" i „Kim"', wkrótce potem ukazały 
się: „Druga księga Dżungli", „Takie 
sobie historyjki" i „Od morsa do 
morsa".

Wł. N.

7. estrady.

Znana z estradowych występów 
w miastach rosyjskich rodaczka nasza, 
pani Wiktorya
Miller Chorosze- 
wska, wystąpi 
w najbliższej 
przyszłości w 
Warszawie. Pa
ni Ch. ukończy
ła konserwator- 
yum moskiew
skie ze złotym 
medalem, jako 
uczenica prof.
Pabsta. W Ro- 
syi koncertuje 
często z powo
dzeniem w roz
maitych m i a - 
stach, jak wWo- 
łogodzie, Jaro
sławiu,w Miko
łajowie, a najczęściej w Moskwie, gdzie 
stale mieszka i występuje w koncertach 
na cele dobroczynne tamtejszej kolonii 
polskiej.
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Zabulenia we Lwowie,

Młodzież ruska we Lwowie w yw o ła ła  znowu, przy sposobności tegorocznej imatrykulacyi na 
uniwersytecie, awanturę, k tóra  skończyła się bójką i rozlewem krwi. Systematycznemi za
burzeniami w murach polskiej wszechnicy pragnie kw ia t ruskiego narodu do jść do posiada
nia w łasnej wyższej uczelni, kieru jąc się logiką, godną ludzi pierwotnych, a pa łką i nożem 
dokumentuje swą do jrza łość kulturalną i umysłową. Nowy ten planowany atak w yw o ła ł wzbu
rzenie w całem mieście. Przed gmachem uniwersytetu i pod pomnikiem M ickiew icza odbyły 

się tłumne demonstracye.

Felieton warszawski.

W kawiarniach i na ulicach, 
w domach prywatnych i klubach, dwa 
wyrazy lylko wciąż słychać:

— Macierz zawieszona.
Ogół zrozumiał doniosłość ciosu. 

W ostatnich czasach spotykały nas 
mnogie klęski polityczne. Prysło wie
le baniek mydlanych złudy, rozwiały 
się różowe miraże śmiałych nadziei. 
Społeczeństwo nasze przyjmowało owe 
zawody i rozczarowania z rezygnacyą. 
Cierpieliśmy przez tyle dziesiątków 
lat, będziemy cierpieli dłużej. Docze
kamy się przecież lepszego jutra.

Po krótkiem jak sen upojeniu, 
kiedy nieomal dyskutowano, jakie 
guziki będzie miało wojsko w przy- 
szłem autonomicznem królestwie, wró
cił trzeźwiejszy spokój. Trzeba przy
znać szczerze: wrócił pod wpływem 
wielu, bardzo wielu kubłów zimnej 
wody, które nam wylano na głowy. 
I poczęto zdawać sobie sprawę, iż nie- 
tylko—Kraków nie odrazu zbudowano, 
że nasze programy polityczne przy
pominają chorągiewkę, z którą igrają 
dowolnie zewnętrzne wiatry, a któ
re kręcić w upragnionym, zde
cydowanym kierunku—nie ma mowy. 
Poczęto zdawać sobie sprawę, iż po
nad uciążliwą i jałową naszą poli
tyką ważniejszem zadaniem jest pra
ca kulturalna, — praca, zmierzająca 
do wydźwignięcia szerokich warstw 
z barbarzyńskiej ciemnoty. Wszakże

my, cośmy się zawsze do Zachodniej 
Europy liczyli, dziś pod względem 
oświaty stoimy na poziomie nie wiele 
wyższym od koczowniczych plemion 
azyatyckich.

...Przed paru dniami byłem na 
polowaniu w Kutnowskiem. Okolica 
gospodarstw przemysłowych, jedna 
z bardziej kulturalnych w kraju. Ze 
stanowiska na stanowisko przewoził 
mię małą bryczką stary fornal. Raz 
umieszczono mię na skrzydle, opodal 
furmanek. Jeden zając, postrzelony, 
dowlókł się prawie do samych bry
czek. Gdy miot był skończony, py
tam, kto wziął zająca.—Poszedł, pro
szę pana, — odpowiada mój woźnica. 
—Tylko z początku go zemdliło, a po
tem to szorował przez pole...

Na to zbliża się gajowy, który 
pilnował skrzydła. — Nieprawda! Ja 
wiem, gdzie jest zając. U was pod 
nogami!

Fornal zaprzecza energicznie. Co 
za posądzenie! Lecz gajowy zbliża 
się do bryczki, chwyta za ramię woź
nicę.—Oddaj zająca!

Ten waha się przez chwilę, po
tem w milczeniu sięga pod siedzenie 
i wyciąga kota. I zwraca się do mnie 
spokojnie,jakby nic nie zaszło:—Niech 
wielmożny pan siada, już wszyscy 
jadą.

Czułom, jak krew zbiegła mi do 
skroni; bolesne, dławiące uczucie 
wstydu szarpało mi wnętrzności. Oto 
starego człowieka schwytano na go
rącym uczynku kradzieży, i nikt się

nie dziwi, nikt nie oburza! Forna- 
jest zupełnie spokojny, — jak niezrę 
czny myśliwy, który spudłował. Ga" 
jowy nie rości doń żadnej pretensyi. 
Zając się znalazł, więc o cóż chodzi? 
Ze chciał go ukraść? Rzecz zwykła. 
Strona etyczna zajścia została nie- 
ruszoną.

Próbuję badać gajowego. — On 
już taki... Albo inni lepsi? 0 konie 
dba akuratnie... Pytam fornala.— 
Umiecie czytać?—E, gdzieby, proszę 
wielmożnego pana. Nie umiem...

Możeby ukradł również, gdyby 
umiał czytać. Wiemy, że w krajach 
najbardziej kulturalnych nie brak zło
dziejów i zbrodniarzy. Lecz gdyby 
podobny wypadek zdarzył się w kraju 
kulturalnym, ot, choćby w Poznań- 
skiem albo w Galicyi Zachodniej, 
i złodziej, i jego otoczenie zrozumieli
by istotę popełnionego czynu. Tu nie 
zdawano sobie z niej wcale sprawy.

...Na innem polowaniu. W „Ro
dle0 idzie obok mnie chłopczyna w 
cienkim kubraczku, lichym szaliku na 
szyi, szurga zbyt wielkiemi, zape
wne ojcowskiemi butami. Z niebie
skich oczu patrzy żałosna ciekawość 
do życia, opierzchłe od mrozu usta 
drgają wesołym śmiechem, gdy w dali 
śmigają zające.

— Czyj jesteś? gospodarski?— 
—Nie, ojciec we dworze służy.—Ile 
masz lat?—Czternaście. — A umiesz 
czytać?—Jeszcze nie, ale... (tu w jas
nych oczach zaświecił ogień) ale nie
długo już będę umiał. W drugiej wsi 
założyli szkołę i chodzę teraz co- 
dzień. — Kto założył? — Chłopczyna 
podparł się dumnie pod boki. — 
A któżby? Ona... Macierz! — I masz 
ochotę uczyć się? Malec aż zaśmiał 
się cicho. — Któżby nie miał! Tylko 
dużo nas w izbie, pomieścić się tru
dno i nauczyciel rady dać sobie nie 
może. Abecadło już umiem!

....Takie pytania powtarzałem 
wielokrotnie. I zawsze te same od
powiedzi, ta sama radość nauki, ta 
sama gorąca do niej chęć, niepo
skromiona i żywiołowa. Możnaż zga
sić ten ogień? Czy można stłumić to, 
co jest potrzebą życia, to, co nowo
żytnemu człowiekowi równie nieod- 
zownem jest, jak powietrze do oddy
chania? gdy się tamuje brzeg rzeki, 
wody jej opuszczają właściwe, nor
malne łożysko, szukają podziemnych 
ujść, rozlewają się po polach i łą 
kach, krzywd wiele czynią, dla spo
kojnej pracy stają się niebezpieczeń
stwem.

...Smutno kończymy ten rok, któ
ry —jak każfy zresztą— tyle budził 
nadziei.

Okres zamętu osłabił nas we
wnętrznie, rozdzielił serca, bratobój
cze uzbroił dłonie. Zzewnątrz cios 
idzie za ciosem. Zaprawdę, niemasz 
chyba drugiego narodu, któryby cier-
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piał tyle— bądźmy sżcżórzy— za w łas
ne i cudze winy. Lecz w złej doli 
nasza wytrwałość wzmagała się zaw
sze i rosła. W złej doli umieliśmy 
zachować spokój, którego, niestety, 
brakło nam nieraz w momentach 
zwrotów ku ufnemu. Przetrzymaliśmy 
wiele, przytrzymamy wszystko, co 
jeszcze zawistny los nam g o tu je .

Redivivus.

Maurycy Donnay.
(nowy nieśmiertelny).

Pomimo złośliwych ataków prasy 
radykalnej Akademia francuska zacho
wuje swój blask i być „de l’Academie" 
je s t zawsze jednakowo szykownie, no, 
i korzystnie.

Również i rzadkie uroczystości 
przyjęcia nowych członków czynią 
w paryskim świecie zawsze dużo ru 
moru, a starannie wypracowane mowy 
akademików utizym ują w dalszym cią
gu sztukę oratorską francuską na po
ziomie wysokim i dotychczas nieprze- 
wyższonym.

Cały literacki świat francuski po
ruszył się w dniu przyjęcia do Akaie- 
mii znanego komedyopisarza, Maury
cego Donnay’a, który stosunkowo mło
do wchodzi pod uroczystą kopułę Ma- 

zarin’a.
Znanym ko- 

medyopisarzem 
je s t z r e s z t ą  
Donnay tylko 
we Prancyi.

Po zagrani
cami je j wie
dzą o nim ty l
ko ci, co się 
specyalnie już 
to teatrem, już 
to francuską li
teraturą zajmu
ją. U nas.iw o- 
góle bodaj w

M aurycy Donnay. żadnym teatrze 
polskim, nie wy

stawiono nigdy jego sztuki.
Te sztuki nie są bowiem na ek

sport...
Cacka, specyalnie paryskie, umie

ra ją  po wywiezieniu ich z klimatu, 
gdzie powstały, jak owe ptaki egzo
tyczne, nie umiejące się zaklima- 
tyzować.

W teatrze francuskim, przedew- 
szystkiem bulwarowym, przed publi
cznością najwykwintniejszą na świe
cie, wrękachaktorów, mających we krwi 
dwie rzadkie cnoty: humoru i elegan- 
cyi,—komedye Donnaya, bawią, in tere
sują, czasem nawet zachwycają.

Ale takie to całe przedstawienie 
je s t skomplikowane i na filigranowych 
jakichś podstawach oparte; sztuka do 
tego stopnia napisana je s t na dany 
ściśle sezon i dla danego ściśle teat
ru; rola główna tak je s t dopasowana 
do talentu, u i głoswieku, kaprysów 
jakiejś Rejane albo jakiegoś Guitry, 
że niech tylko jednego z tych w arun

ków powodzenia zbraknie, czarująca 
komedya zamienia się w nudną.

Zrobiłem kiedyś mimowolnie takie 
doświadczenie ze sztuką Donnay’a 
„Les Amants".

Zachwycony nią w teatrze Vau- 
deville’u, gdzie Rejane była „kochan
ką", namówiłem grono warszawiaków, 
do Paryża przybyłych, do pójścia na 
tę sztukę, gdy ją  wznowiono gdzieś 
kiedyś bez tej aktorki.

I co to był za wieczór?!
Ile przełknąć musiałem pre- 

ten sy i? !
Jak ucierpiał wreszcie mój urok 

znawcy teatru?!..
Teatr Donnay'a je s t typowo pa- 

ryskitn, podobnie jak  teatr Lavedan’a, 
Capusa i ty lu  innych felietonistów 
teatralnych o ręce lekkiej, guście do
brym, dowcipie bogatym, obserwacyi 
pewnej. Zgrabne to zawsze, zabawne 
obowiązkowo, chwilami wzruszające. 
Gdyby nie ton ironii i satyry, rozla
nej po wszystkich scenach, byłoby to 
nieraz — wstrętne. Pomimo tej ironii 
je s t to często niemoralne; nieraz je s t 
niemoralnem nawet z powodu ironii 
samej, bo lekkomyślny francuz, jak  
wiadomo, „dla dobrego dowcipu nie 
oszczędzi własnej matki".

Do Akademii francuskiej nie wpu
szczani są jednak gorszyciele oby
czajów;

Więc i Donnay, zanim dostąpił te
go wysokiego zaszczytu, musiał się, 
jeżeli ju ż  nie zrehabilitować, (bo g ru 
bo skompromitowanym nigdy nie był, 
choć swywolił chętnie) to choć zado
kumentować wyraźnie swoje cnotliwe 
w gruncie rzeczy intencye.

Napisał więc sztukę „Paraitre".
I tę wystawiła komedya fran

cuska.
W. Kosiakiewicz.

Zgon zasłużonego ziemianina.

W 74-ym roku życia zmarł w War
szawie ś.p. Józef Jeziorański, jeden z naj
św iatlejszych
ziemian p o ls
kich, doskona
ły znawca sto- 
su n k ó w  rol
nych, obywatel 
wiedzy rozle
glej i sercu głę
boko kraj oj
czysty miłują- 
cem.Wewszyst- 
k ic h  instytu- 
cyach społecz
no -rolniczych 
brał ży w y  i 
przodujący u- 
dział jako pu
b l ic y s ta  wy
tra w n y  i ro
zumny zabierał
często głos na szpaltach „Słowa". Ener- 
gję życiową i świeżość umysłu zacho
wał do ostatniej chwili, tem dotkliwszą 
też będzie ta niepowetowana strata.

W krajach północnych, gdzie śnieg jea t diu- 
źektrwającem zjawiskiem, jednemu zesports- 
menów przyszedł pomysł zastąpienia przed
niego koła roweru rodzajem płozy, kierowanej, 
jak koło, a posuwające] się po zw artej war
stw ie śniegu z w iększą ła tw ośc ią . Nowego 
pomysłu p łozo -kó ł czy sanio-chód sprawia 

się podobno wyśmienicie, notabene, przy 
umiejętnej jeździe.Wóz Drzymały na scenie.

Historya poznańskiego chłopa 
Drzymały, która na cały świat roznio
sła sławę kultury pruskiej, stała się 
już tematem poetyckim. Dostarczyła 
ona młodemu poecie krakowskiemu p. 
J. Rączkowskiemu wątka do napisania 
jednoaktowego dramatu wierszem p. 
t. „Wóz Drzymały". Utwór, samym 
swym niezwykle aktualnym charakte
rem zwracający uwagę, napisany nie 
bez szczerego poetyckiego talentu, do
sta ł się odrazu na sceny amatorskie, 
gdzie, jak  łatwo zrozumieć, przyjęty 
został gorąco, a naw et entuzyastycznie. 
Wiersz, noszący na sobie znamiona 
wpływu Wyspiańskiego, ułożony 
w gwarze ludowej poznańskiej, brzmi 
dobrze, akcya, dość zresztą wątła, 
oparta o słynny paragraf ustawy pru
skiej, nie pozwalającej polskiemu chło
pu pobudować mieszkania na własnej 
ziemi, pełna przytem reminiscencyi 
innych szykan i prześladowań, kończy 
się apoteozą wozu Drzymały. Wid, który 
nawiedza zgnębionego chłopa, ukazuje 
mu ten wóz i mówi słowa otuchy:

Przecie my som naród kmieci, 
to my som królewskie dzieci 
i królewskom momy siłę!
I nie domy się nikomu, 
choćby nam śmierć staja w drodze!

„Wóz Drzymały" je s t bardzo udatnym 
agitacyjnym utworem i daleko pod 
strzechy wieśniacze będzie niósł echa 
walki ludu wielkopolskiego z niemca- 
mi. Związek akademików śląskich 
w Krakowie zamierza go grać w kilku 
miejscowościach na Śląsku, nadto przy
ją ł go na stały swój repertuar Zwią
zek teatrów  włościańskich we Lwowie 
i w tym celu ogłosił go drukiem 
w swojej założonej niedawno „Biblio
teczce utworów dramatycznych".

St.
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